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Wincenty Bolewski w Poznaniu.

Piątek, 19 listopada 1886.

iJyJniafcriicyn, Ekspedycja i Biuro redakcyi przy 
Podgórnej ulicy Nr. 8.

Dziennik Poznański
chodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków 

i dni poświętnych.

iRękopisma
nadsyłane Kedakeyi nie zwracąją się i niszczone 

będą.

Listy
do Bedakcyi, Administracji i Ekspedycji winny 

być frankowane. ZIENNIKPOZNANSK
Prsedplftta kwartalna 

wynosi w Powianiu 7 marek 50 filn., w P&ti otarte 
ńiemieckióm i w Austryi 9 marek 13 -fu-a., r 
gii, Włoszech, Szwajcaryi, Srrbii, Ameryce, Dani,

FrancyI, Anglii i Szwacyi 12 mar^k.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w Ekspedycji, przedpłatę przyjraa;:i 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego nale*-\cych 
urzędy pocztowe. W innych krajach zaś tyk) na­
sze agentury, za których pośrednictwem (zobacz 
niżej) można takie przesyłać ogłoszenia do Ekspo-

dycyi Dziennika Poznańskiego,
Cena ogłoszeń (Łnseratów): 

od wiersza petytowego siedmiołamowego 15 fen. —

•
 Reklamy od wiersza petytowego 30 fen. (inclusire 

tłumacze aia).

AJENCYE DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO:
Warssawie Rąjchmann t Brendler, Ulioa Senatorska L 32. — 

emerstrasse 48. — W Frankfaroie nad Menem M. Daube f Comp.

POZNAŃ, 18 listopada.

Pojedynczych głosów rozmaitych dzienników co do 
znanego eksposé hrabiego Kalnoky’ego streszczać już nie 
bgdziemy, powiemy tylko, że glos ogólny prasy europej- 
skiéj jest dzisiaj ten, że owo eksposé przyczyniło się nie 
tylko do wyświecenia sytuacyi, ale do usunięcia niebez­
pieczeństw, grożących ze strony Rosyi w kwestyi buł­
garskićj. Na czem polega bowiem znaczenie mowy hra­
biego Kalnoky’ego ? Oto na tem, że mocarstwa nie po­
zwolą naruszyć traktatu berlińskiego i że Rosya, gdyby 
go uwzględniać nie chciała, ale zamierzała zająć Bułga- 
ryą, miałaby przeciwko sobie wszystkie mocarstwa. Gwa- 
rancyą więc utrzymania pokoju zdaniem prasy jest dzi­
siaj : rozsądek Rosyi, śmiała postawa Austryi i gotowość 
do wojny w razie potrzeby, pomoc Anglii, poparcie mo­
ralne Niemiec i opinia publiczna całćj Europy, z wyjąt­
kiem może Francyi.

Jakby się zdawało — nie myli się prasa. Rosya, 
jeśli miała w ogólności zamiar zajęcia Bułgaryi, odstą­
piła prawdopodobnie już od niego. „Nowosti“ piszą 
wprawdzie: „Jeżeli austryaccy mężowie stanu teraz już 
przemawiają w tym pyszałkowatym tonie, wnosić należy, 
że mowy ich staną się niebawem tak wyzywającemi, iż 
godną odpowiedzią na nie będzie mogła być jedynie 
tylko mobilizacya armii rosyjskiéj.“ Ale na kogoż mo­
głaby Rosya liczyć w razie wojny ? Mówiono ostatniemi 
czasy o Turcyi, z którą Rosya miała nawet zawrzeć tra­
ktat a która w kwestyi bułgarskićj zgodnie postępuje z 
Rosyą. Zkądinąd zaprzeczają jednakowoż, jakoby między 
Rosyą a Turcyą tak ścisłe miały istnieć stosunki. Skłon­
ność sułtana do wejścia w ściślejsze stosunki z Rosyą, 
tak piszą z Carogrodu do „Daily News“, została nieco 
zachwiana stanowczą postawą dygnitarzy pałacu. Gdy 
mianowicie urzędnicy dworu spostrzegli, że rosyjscy peł­
nomocnicy bezpośrednią znaleźli drogę do sułtana, i że 
na seryo popierali zawarcie przymierza na podstawie 
traktatu z Hunkiar-Skelessi, postanowili z kilku nieza­
leżnymi Turkami zaprotestować przeciwko temu. Pozy­
skano do tego planu Bairama-agę, który cieszy się zau­
faniem sułtana, i polecono mu, ażeby przedstawił, że 
Turcya naraża się na niebespieczeństwo zejścia do roli 
Persyi, a dalćj, że Rosya jest jedynem wielkiem mocar­
stwem, niebezpiecznem dla Turcyi. Przedstawienia te 
miały, jak donoszą „Daily News“, tak poskutkować, że 
sułtan postanowił dowieść swoim poddanym, iż nie szuka 
oparcia u Rosyi. — Co do Francyi zaś, którą zupełnem 
milczeniem pominął hr. Kalnoky w swojéj mowie a która 
zdawałaby się być po stronie rosyjskiéj, to dość 
znaczącem jest oświadczenie dzienników francuzkich 
właśnie z powodu exposé austryackiego ministra. 
Oświadczenie to brzmi tak, że mowa Kalnoky’ego jest 
iasną, stanowczą i roztropną. Według niektórych nawet 
dzienników paryzkich eksposé Kalnoky’ego jest manife­
stem, który nie może nie przyczynić się do utrzymania 
pokoju.

Jak więc Rosya zamaskuje teraz swój odwrót ? tak 
się zapytują dzienniki — ale odpowiedzi znaleźć nie po­
trafią a to tem mniéj, że jakoś milczy prasa rosyjska 
i nie daje wskazówek, z którychby wnosić można o przy- 
szłćj postawie Rosyi w kwestyi bułgarskićj. Z Rzymu 
telegrafują do „National Ztg.“, że na wezwanie mocarstw 
zaproponowania kandydata do tronu bułgarskiego, wy­
mieniła Rosya księcia Mingrelii, Dadiana. Wszystkie 
mocarstwa miały się na niego już zgodzić i zawezwać 
Rosyą, ażeby zaproponowała drogę, na ktôréj by mógł 
być załatwiony konflikt ze zgromadzeniem narodowem 
bułgarskiem.

„Hirscha Biuro Telegraf“ donosi, że jenerał Kaul- 
bars dzisiaj opuści z pewnością Bułgaryą, jeśli nie od- 
bierze satysfakcyi za rzekome sponiewieranie sług kon­
sulatu rosyjskiego.

O ile prawdziwe są powyższe doniesienia, nie umie­
my powiedzieć, zwłaszcza, że brak dzisiaj wszelkich wia­
domości już to z Zofii już to z Tirnowy. — Możemy 
chyba nadmienić, że ostatni ustęp odpowiedzi króla duń­
skiego, w którym była mowa, że ks. Waldemar nie przyj- 
mie deputacyi, bardzo nie mile miał dotknąć członków 
sobrania. Kiedy na posiedzeniu sobrania w skutek tele­
gramu króla duńskiego regencya podała się do dymisyi, 
rosyjska partya licząca około 20 członków chciała przez 
swego mówcę Sławejkowa zaczepić politykę rządową, ale 
musiała odstąpić od swego zamiaru, skoro wśród okla­
sków radości przyjęto dymisyą Karawelowa i ponownie 
wybrano Stambołowa i Mutkurowa. Skoro potem wy­
brano deputacyą, która ma się udać do dworów euro­
pejskich z prośbą o wyznaczenie kandydata, wygłosił 
Najanow humorystyczną mowę, w ktôréj między innemi 
dowcipnie i prawdziwie scharakteryzował obecne położe­
nie podnosząc, że „obawia się, ażali deputacya szukając 
Europy znajdzie ją, ponieważ w ostatnim czasie zaginęła 
Europa“.

Telegramy dzisiejsze donoszą nam daléj w kilku sło­
wach o przebiegu posiedzenia wydziałów delegacyi au- 
stryackiéj i węgierskićj. Wydział budżetowy delegacyi 
węgierskićj obradował nad kredytem na okupacyą, przy 
czem podniósł minister skarbu, że żaden rok od chwili 
okupacyi nie przeminął tak spokojnie jak teraźniejszy. 
Przyjęto następnie tak ordinarium jak extra - ordinä­
rem budżetu marynarki po mowie ministra mary­
narki.

Na posiedzeniu wydziału delegacyi węgierskićj dla 
spraw zewnętrznych dziękował przewodniczący hr. Kalno- 
kyemu za wyjaśnienia w kwestyi polityki spraw zagra­
nicznych.

W dniu także wczorajszym toczyła się dyskusya w 
wydziale wojskowym delegacyi węgierskićj. Obradowano 
nad zakupnem karabinów repetierowych.

Z Londynu odbieramy telegram, że władze dozwo­
liły na zebranie się socyalistów w przyszłą niedzielę, ale 

mimo to rozporządziły środki ostróżności. Pozwolono 
deputacyi socyalistów udać się do mieszkania lorda Sa-
lisburego ale bez większego otoczenia.

Do „Polit. Corr.“ donoszą z Rzymu : W tych dniach

ma już być ogłoszony dekret królewski, zwołujący izby 
włoskie na dzień 24 listopada. Liczą na to, że budżety 
zostaną do świąt Bożego Narodzenia załatwione i w ten 
sposób uniknie się uchwalenia prowizorycznego. Po za­
łatwieniu spraw budżetowych, pierwszym przedmiotem 
rozpraw parlamentarnych ma być ustawa o ministrach, 
ustanawiająca radę stanu dla spraw skarbowych i kilka no­
wych tek ministeryalnych, jako tćż zmieniająca dotychcza­
sowe stanowisko jeneralnych sekretarzy na podsekretarzy 
stanu. Po uchwaleniu wspomnianćj ustawy nastąpić ma 
częściowe przeobrażenie ministerstwa na szersze rozmiary, 
ale do tćj chwili cały gabinet pozostanie nietknięty, a 
wszelkie pogłoski o zmianach są dziś przedwczesne i 
jezpodstawne. Dwór królewski przybyć ma z powrotem 
do Rzymu dnia 21 bm., a w pałacu kwirynalskim czy­
nią już przygotowania na zimę.

Sejm galicyjski zwołanym został na dzień 
9 grudnia.

» Pomiędzy kaliskimi żydami popłoch 
wielki. „Kaliszanin“ donosi bowiem, że magistrat ka­
liski otrzymał rozkaz do wydalenia z miasta wszystkich 
żydów, nie będących rosyjskimi poddanymi. Jak wia­
domo, zamieszkuje Kalisz bardzo wielu żydów, z których 
większość jest pruskimi poddanymi.

„Posener Ztg.“ otrzymuje korespondencyą z Kali­
sza, w którćj wyrażona jest nadzieja, że rozporządzenie 
nie będzie branem dosłownie, a ponieważ wykonanie roz­
kazu powierzono magistratowi a nie rządowi gubernial- 
nemu, przeto sprawa będzie łatwiejszą. Naturalnie, że 
„ruble“ odegrają tu główną rolę.

Prośby podane przed paru miesiącami przez kupców 
żydowskich kaliskich o naturalizacyą, zostały przez rząd 
odrzucone.

Z Kijowa także wypędzają żydów, jak już pisaliśmy, 
i jak się zdaje, zamierzonem jest wypędzenie z całćj Ro­
syi wszystkich żydów, nie mających prawa do zamieszki­
wania w obrębie caratu.

W sprawie notyfikacji
zamieszcza wiedeńska „N. Freie Presse“ ważny bardzo 
telegram, następującego brzmienia:

Rzym, 15 listopada. Rokowania pomiędzy Pru­
sami a Watykanem są co do tak zwanćj notyfika- 
cyi prawie ukończone. Watykan zgodził się na 
donoszenie władzom świeckim nie tylko o nomina- 
cyi proboszczów, ale także i wszystkich sukkursal- 
nych proboszczów na lewym brzegu Renu, gdzie aż 
do ogłoszenia ustaw majowych obowiązywało prawo 
francuzkie z czasów napoleońskich.

Prusy ze swćj strony ograniczają prawo veto 
przeciw nominacyi biskupów tylko na te przypadki, 
w których odnośny kandydat stał się winnym agi- 
tacyi politycznych przeciw państwu. Punkta te są 
uregulowane. Rozstrzyganie sporów zaszłych po­
między naczelnymi prezesami a biskupami pozosta­
wia się wyższćj instancyi.

Ta instancya składać się będzie albo z pru­
skiego ministra wyznań i monachijskiego nuncyu- 
sza, albo z biskupa najbliższćj dyecezyi i wyższego 
sędziego. Ostatnia forma pożądaną jest przez Prusy. 
Co się tyczy zakonów duchownych, to wszystko 
jest jeszcze w zawieszeniu. Zakończenie rokowań 
nastąpi prawdopodobnie w końcu listopada.

Oto brzmienie nader doniosłego telegramu, którego
potwierdzenie oznaczałoby bardzo daleko idące ustępstwo 
Watykanu. „Germania“ też zapisuje go z pewnem nie­
dowierzaniem, ale równocześnie i z nie tajoną obawą przed 
potwierdzeniem owćj wiadomości. Tym sposobem bowiem 
miałby rząd pruski prawo zaprotestowania przeciw no­
minacyi każdego poszczególnego proboszcza, a ostateczną 
decyzyą wydawałby nie Rzym, lecz minister lub sędzia 
wyższy wspólnie z nuncyuszem lub biskupem.

O sprawie tćj tyle, zwłaszcza dla nas, ważnćj, po­
mówimy jeszcze obszernićj.

Polemika.
Nie najmnićj przykrą stroną zawodu publicysty­

cznego u nas jest to, że często się bywa w konieczności 
polemicznćj wymiany zdań ze swoimi, kiedy n i e - 
swoi war nam za kołnierz leją.

Czasem jednakże jest podobnie smutna konieczność 
nieuniknioną a podwójnie nam przykro, że dzisiaj wła­
śnie znajdujemy się w takićj potrzebie w obec występu­
jącego z niepojętą dla nas systematycznością przeciw na­
szemu bankowi ziemskiemu felietonisty „Ku- 
ryera warszawskiego“, p. Bolesława Prusa.

Po kilku gorzko-żartobliwych wycieczkach przeciw 
wchodzącćj w życie instytucyi, wycieczkach, o których 
staraliśmy się dać wyobrażenie czytelnikom naszym a na 
które daliśmy z naszćj strony odpowiedź, przenosi pan 
Bolesław Prus wojnę przeciw bankowi ziemskiemu z od­
cinka „Kuryera warszawskiego“ de warszawskićj kore- 
spondencyi w petersburgskim „Kraju“.

Co czytelnikom „Kraju“ żądnym bardzo naturalnie 
dowiedzieć się z korespondencyi warszawskićj czegobądź 
o Warszawie i sprawach warszawskich do zatargu felie­
tonisty „Kuryera warszawskiego“ z „inteligencyą“ i „pu­
blicystyką“ poznańską, nie naszą rozstrzygać rzeczą. 
Mniejsza jednakże o to.

Główną dla nas rzeczą ponowny akt oskarżenia, 
jaki p. Prus wytacza inteligencyi poznańskićj,jaki 
wytacza „Dziennikowi poznańskiemu“, na ten raz zmu­
szając się, nie wszędzie, powiedzielibyśmy, z powodze­
niem do zachowania poważnego tonu.

Zwracając się przeciw inteligencyi poznań­
skićj, powtarza p. Prus dawniejszy swój zarzut, iż emi- 
gracya chłopa polskiego z Prus i Poznańskiego winą 
„inteligencyi“ owćj a na naszą uwagę, że inteligencyą 
owa czy jćj dodatnie żywioły rozwijałą wszelką możliwą 
czynność w tworzeniu instytucyi, mających na celu po­
prawę bytu materyalnego, moralnego i stanu intelektual­
nego chłopa — odpowiada, że mimo to, że jedno z dru- 
giem nic wspólnego nie ma a „że tamtejsza inteligencyą 
nic nie robiła i nic nie robi dla odwrócenia cbłopskićj 
emigracyi“.

Niechaj pan Prus wybaczy, jeżeli pozwolimy sobie 
wbrew jego nieznajomości rzeczy, być odmiennego zda­
nia. Cóż „inteligencyi“ poznańskićj w obec stosunków, 
wśród jakich się znajduje, do roboty przeciw klęsce wy- 
chodztwa do Ameryki?

Naturalnie tylko zależna od jćj możności sfera środ­
ków ekonomicznych i moralnych, któreby dolę mate- 
ryalną chłopa naszego uczyniły lepszą, któreby podno­
sząc stan jego oświaty i obywatelskich uczuć, zdołały 
mu wlać przekonanie, że pozostać na glebie ojczystćj 
choć wśród trudnych warunków, jest obowiązkiem.

W dziedzinie pierwszćj są tedy według naszego 
pojęcia rzeczy takim antydotem przeciw wychodztwu ludu 
naszego do Ameryki owe pozawiązywane na całćj prze­
strzeni kraju, dostarczające taniego kredytu kasy poży­
czkowe, stowarzyszenia zarobkowe, kółka włościańskie; 
w dziedzinie d r u g i ć j systematyczne oświecanie ludu, 
czy to przez czytelnie ludowe, czy przez ludowe pisma, 
czy drogą perswazyi przez nasze obywatelstwo i ducho­
wieństwo.

Poza tę sferę”działalności jakże, pytalibyśmy, „in­
teligencyi poznańskićj“ wychodzić?

Głównćj, jeżeli nie jedynćj przyczynie emigracyi na­
szego ludu do Ameryki nie w n a s z ć j zaiste możności 
zapobiedz.

Jćst niąmilitaryzm i ciężar podatków.
Usunąć tę przyczynę, to już nie tylko n i e w mocy 

naszćj „inteligencyi poznańskićj“,* ale co ważniejsza, 
n i e w mocy nawet inteligencyi i wszech potęgi pru- 
skićj, która tem gorzćj może jeszcze od nas we wła­
snym swym interesie stęka, że klęska emigracyi do 
Ameryki dotyka żywioł niemiecki stosunkowo w 
nierównie wyższym stopniu, aniżeli nasz własny.

Niechaj bowiem p. Prus w wojowniczym swym za­
pale przeciw „inteligencyi polskićj w Poznańskiem“ ra­
czy nie przesadzać i nie posługiwać się ku poparciu 
-swćj polemiczności stutysiącznemi cyframi i argumenta- 
cyami społeczno - ekonomicznemi, które świeżo teraz zna­
lazły właściwe sobie ocenienie w odcinku „Czasu“ o T o - 
warzystwie warszawskiem.

„Przesady nieco w dobrem“, jeśli p. Prus twier­
dzi, „że z Księstwa i Prus rok rocznie emigruje prze­
szło 14 tysięcy ludzi do Ameryki (naturalnie Polaków) 
że agenci emigracyjni umieją lepićj trafić do chłopa, ani­
żeli miejscowa inteligencyą, że ta sama ziemia, która do­
skonale nakarmia napływających kolonistów niemieckich“ 
itd. We wszystkiem tą rażą przesada.

Strumień emigracyi naszego żywiołu jest bardzo 
daleki od cyfry wskazanój przez p. Prusa; kolonistów 
zaś niemieckich w miejsce owych emigrujących chłopów, 
że nie napłynęło tyle, ile się zdaje p. Prusowi, najlep­
szym dowodem, że wyniki badań statystycznych z roku 
1881 stwierdzają przeciwnie wzrost żywiołu polskie­
go w obwodzie regencyjnym poznańskim w porównaniu 
z niemieckim o 2°/0, w bydgoskim o 2/B °/0.

Wyniki te statystyczne odegrały nawet, jak się zda­
je, swoją rolę w antipolskich projektach rządowych.:

Cokolwiekbądź zaś, niechaj p. Prus zechce być prze­
konanym, że chłopa polskiego wypędza do Ameryki nie 
brak zaradczości poznańskićj inteligencyi, która dla od­
wrócenia klęski pod tym względem zrobiła więcćj, 
aniżeli się p. Prus nawet domyśla, ale obawa dźwigania 
karabina przez najlepszą część żywota, ale ciężar poda­
tków państwowych i komunalnych, mianowicie szkolnych, 
które mu swobodnie ze swego mienia korzystać nie do 
puszczają.

Będziemy zaiste niezrównanie wdzięczni p. Prusowi, 
jeżeli niedołężnćj tyle i niezaradnćj inteligencyi poznań­
skićj potrafi dla usunięcia tych przyczyn klęski emigra- 
cyjnćj przyjść w pomoc, jakim skuteczniejszym od uży­
tych przez nią dotąd specyfikiem.

Tyle w odpowiedzi p. Prusowi na długi akt jego 
rozlicznych przeciw „inteligencyi poznańskićj“ oskarżeń, 
które rozbierać i zbijać wszystkie, przechodziłoby 
zakres wymierzony naszćj odpowiedzi.

Rzecz sama zaś tego nie wymaga, ponieważ wartość 
i zasadniczość owych innych zarzutów nie przewyższa 
wartości i słuszności owego zarzutu z powodu, „amery­
kańskiej emigracyi“ naszego ludu.

Ależ teraz wysłuchawszy zarzutu wytoczonego „in­
teligencyi poznańskićj“, posłuchajmy z kolei rzeczy oska­
rżenia wytoczonego „Dziennikowi Poznańskiemu.“

„Panowie z „Dziennika Poznańskiego“ powinniby 
coś o tem wiedzieć, jako jeden z poważnych instrumen­
tów tćj orkiestry.

„Boć wszakże to oni przez kilkanaście lat minio­
nych zajmowali się bronieniem traktatu wie­
deńskiego, układami z Rzymem itd., nie wi­
dząc, że dokoła nich emigracya pożera ludność, że długi 
podmywają ziemię i że nad obojgiem czuwa pruski sy­
stem legalnego wywłaszczenia co kilkadziesiąt lat. (?) 
I dopiero gdy na społeczeństwo zwalił się projekt kolo- 
nizacyi, ocknęli się, ażeby ... opłakiwać pruskie barba­
rzyństwo i wyklinać tych, którzy oddali ziemię na usługi 
komisyi.

„Nie spostrzegli nawet, że każdy napiętnowany przez 
nich ma prawo odpowiedzieć: Jakiem czołem wymyślasz 
mi kierowniku opinii publicznćj, jeżeli nie ostrze­
głeś mnie w porę?

„Trzeba było wówczas wymyślać, gdym jeszcze coś 
znaczył i coś posiadał, nie dzisiaj, kiedy już utonąłem 
w długach.“

Znów tyle prawie dowodów zupełnćj nieświadomości 
rzeczy, ile wyrazów.

Zdawaćby się istotnie z powyższych słów felietonisty 
warszawskiego mogło, jak gdyby to, co mu się podoba 
nazywać „bronieniem traktatu wiedeńskiego“ i układami 
z Rzymem, było jakąś czczą zabawką ubóstwa naszćj 
dziennikarskićj fantazyi.

Niechajby przynaj mnićj wiedział, że owo „bronienie 
traktatów wiedeńskich“ działo się i dzieje dla tego, że owe 
traktaty obejmują najformalniejszą podstawę praw na­
szych narodowych i politycznych, że je uznawali jeszcze 
dygnitarze pruscy w swych odezwach z roku 1867, a że 
broniąc naszego języka w szkole, urzędzie i sądzie, czego 
może p. Prus nie będzie nam poczytywał za występek, 
nie pozostawało nam nic innego, jak oprzeć się w prasie 
i parlamentach na tćj wydrwiwanćj przez niego podstawie. 

Co mówi o naszem zbytecznem interesowaniem się
„układami z Rzymem“, nie rozumiemy dobrze.

Nie poczuwamy się do’ żadnego grzechu pod tym 
względem, a jeśli chcieliśmy mieć arcybiskupa Polaka, 
lub jeżeliśmy wyrazili życzenie, aby zgoda między Ber­
linem a Rzymem nie wypadła na naszą szkodę, zape­
wne to choćby nawet w oczach p. Prusa grzech wielce 
pobłażania godny.

Najwięcćj ma nas prawo zadziwiać owa apostrofa, 
jaką p. Prus kładzie w usta „napiętnowanemu“ teraz 
według niego marnotrawcy czy lekkomyślnikowi poznań­
skiemu.

Biorąc słowa p. Prusa za dobrą monetę, możnaby 
istotnie sądzić, żeśmy najspokojnićj przespali kilkanaście 
lat, że prasa poznańska nie widziała, co się w około 
nićj dzieje, że nie miała oka dla spraw swych miejsco­
wych i społecznych, że nie wzięła inieyatywy w żadnem 
istotnie pożytecznem przedsięwzięciu.

Na ten wypływający po prostu tylko z nieznajomo­
ści rzeczy zarzut, pozostaje nam tylko odwołać się na 
roczniki choćby naszego pisma, nie dla tego, aby inne 
miały być bez zasługi, ale dla tego, że zarzut p. Prusa 
przeciw nam się głównie zwraca.

We wszystkiem, co się u nas działo, w zakładaniu 
instytucyi finansowych, dobroczynnych, naukowych, arty­
stycznych, brała prasa nasza zawsze inieyatywę i towa­
rzyszyła ich rozwojowi jak najżywszym udziałem.

Dość, jak powiadamy, zwrócić uwagę sądzących bez 
znajomości rzeczy na roczniki pisma naszego.

Ciągle i ciągle nie zbywało w niem, jak i w innych 
pismach naszych, na artykułach treści społecznćj, które 
się zwracały przeciw naszym niedomaganiom społecznym, 
które występowały przeciw nim z przestrogami i różnemi 
środkami zaradczemi.

Chcieć czynić dziennikarstwo, pismo może nasze 
w szczególności odpowiedzialnem za bezskuteczność choć­
by najgorętszych rad i przestróg, byłoby tćm dziwniejszą 
pretensyą, że p. Prus jako sam dziennikarz wie pono 
najlepićj, jak to głos publicystyki, choćby najracyonal- 
niejszy, choćby z najczystszych źródeł i pobudek pły­
nący, nie znajduje często posłuchu tam, gdzieby go zna­
leźć powinien.

Zresztą trącamy się i tutaj, podobnie jak w owem 
„wychodztwie amerykańskiem“, wyzyskanem tak nie­
sprawiedliwie przez p. Prusa przeciw „inteligencyi“ na­
szćj, o cały szereg trudności i przyczyn, które usunąć 
nie w naszćj, ani naszego społeczeństwa mocy.

Niechaj nam p. Prus posłuży znów swoją światłą 
radą, na jakićj drodze, jakiemi to sposobami usunąć, po­
minąwszy wszystkie winy i wady naszego społeczeństwa, 
trudności i przeszkody takie naszego ekonomicznego 
powodzenia, jak zagraniczną konkurencyą, jak upadek 
ceny płodów rolnictwa, jak ciężary wynikające z dzia­
łów familijnych, jak obracające się na straszną dla nas 
ekonomiczną klęskę, ryczałtowe odsądzenie na­
szego żywiołu od wszelkich korzyści, jakie w normalnych 
stosunkach dostarcza poddanym swym państwo?

Czyż pretensyą może p. Prusa, abyśmy nietylko wy­
stępowali z przestrogami i radami do naszego społeczeń­
stwa, cośmy doprawdy według, sił i możności czynili, 
ale, abyśmy może drogą egzekutywy, jakićj żadna publi­
cystyka z natury rzeczy posiadać nie może, wprowadzili 
to wszystko w życie, co byśmy urzeczywistnionem widzieć 
chcieli ?

Zbyteczna więc zaiste bez podstawy faktycznćj, bez 
racy i moralnćj, owa apostrofa, jaką felietonista warszaw­
ski kładzie w usta wypowiadającemu nam „prawdę“ „na­
piętnowanemu“ przez nas.

Co jednakże w całćj tćj filipice p. Prusa rzeczą naj­
smutniejszą i najważniejszą zarazem, co jćj mimowolnym 
może, ale nieuniknionym sensem moralnym, to że wszy­
stkie te oskarżenia wytaczane inteligencyi poznańskićj, 
to że wszystkie zarzuty wytaczane rzekomćj ślepocie czy 
niedołężności publicystyki poznańskićj, są po prostu 
tylko środkiem do zdepopularyzowania projektu banku 
ziemskiego, do oziębienia społeczności zakordonowćj 
w staraniach około przyprowadzenia go do skutku.

Domagając się nie ratowania większćj własności, ale 
wyłącznie parcelacyi na rzecz małych właścicieli, od insty­
tucyi, która poprzednio winna wejść w życie, nim 
będzie mogła czy to kupować, czy parcelować, czy pożyczać, 
paraliżuje podobny pesymizm z góry wszystko, coby 
w tćj dziedzinie stworzyć i postawić chciano.

Powoływać się z Warszawy do Petersburga na opi­
nią warszawską, jako niby to niechętną wspieraniu na­
szego banku ziemskiego, to robota, która naturalnie, na 
korzyść naszćj ratunkowćj instytucyi obrócić się nie może. 
Czy robota podobna jest istotnie dobrą i patryotyczną ?

' Przypuśćmy, żeśmy byli dotąd wszyscy razem niedo­
łęgami, żeśmy nic nie zrobili i zrobić nie chcieli ; źe 
nasza prasa, „Dziennik“ sam na czele, była ślepą na 
wszystko co ją otaczało, i żeśmy się bawili w mrzonki a 
tymczasem brnęli w długi. Wszystko to naturalnie nie 
koniecznie prawdą, ale zróbmy tę koncesyą niechęciom 
p. Prusa i zapytajmy dalćj, czy teraz może, kiedy 
ocknęliśmy się, kiedy chcemy się bronić, kiedy chcemy 
ocalić, co jeszcze ocalić można, czy wśród takich oko­
liczności prawdziwemu patryotyzmowi pora znęcać się 
nad nami, biedź z Warszawy do Petersburga, aby obja­
wiającą się dla nas pośród nadnewskich ziomków sym-
patyą ziębić i studzić,



Czy to w t e n sposób może chce p. Prus, jak sam i powa prasa berlińska, wyda swoje owoce w danój chwili
powiada „wyciągać nas z ognia“, nie myśląc, jak rów- a w zetknięciu się z odpowieduim materyałem palnym,
nieź sam powiada, „o białym krawacie i rękawicz- I Sposobność ta i materyał ten znalazły się przedwczoraj
kach?“ w Dreźnie, w tern samem Dreźnie, w którem przeszłego

Dziękujemy doprawdy za taki ratunek a niechaj roku Madziarów mięszających się niepotrzebnie do tur-
się p. Prus gorszy, jak chce, jeźli i na ten raz wyrazi- nerskićj uroczystości niemieckićj spotkała obelga, iż wy-
my nasze zdziwienie, że objawiający dotąd tak serde- rzucono czy zdeptano ofiarowany przez nich wieniec z
czne sympatye dla naszćj ratunkowćj instytucyi „Kraj“ węgierskiemi barwami.
petersburgski, zawierający jeszcze w tymże samym nu- Podobny objaw „gościnności“ i „wyższśj kultury“
merze dowodne ich objawy, przyjmuje w swe łamy ar- I spotkał.p. Biilowa za ukazaniem się swem w sali kon- 
tykuł, który jćj z pewnością polecić i dopomódz nie jest certowćj.
zdolnym. Rozpoczęło się na jego widok istne wycie, tupanie

Wystąpienie zaś całe od początku do końca w tćj i hałasowanie, 
sprawie p. Prusa jest nam ponownem stwierdzeniem „Precz z Hanuszem!“ wołali jedni, „p r e c z z e
przykrój prawdy, jak to chęć oryginalności, jak konse- zdrajcą Niemiec“ drudzy, „precz z przyjacielem 
kwencya w tern, co na konsekwencyą nie zasługuje, jak Czechów!“
pewien upór postawienia na swojem, wpływa szkodliwie Napróżno starali się rozsądniejsi, napróżno usiłowa- 
na najpożyteczniejsze i najpoważniejsze pióra, najzdolniej- ła policya przywrócić porządek; wrzawa i hałas trwały 
sze umysły, a mając na myśli p. Prusa, i najpoczciw- co najmnićj półgodziny wśród wzajemnych mniój lub 
sze w gruncie rzeczy serca. więcój energicznych perswazyi, wśród mniój lub więcój

stanowczych czynów interwencyi policyjnój.

Protest rządowy.
O ile nam wiadomo, nie spotkały się dotąd przed­

stawiane ze strony księdza arcybiskupa gnieźnieńsko- 
poznańskiego kandydatury na osierocone probostwa z ja- 
kiemibądź trudnościami i odmowami ze strony rządowój.

Donieśliśmy już przed kilku dniami, że po raz pier­
wszy w ciągu ostatnich kilku dni naczelny prezes W. 
Ks. Poznańskiego założył protest swój przeciw instytucyi 
ks. dr. J a ż d z e w s k i e g o na probostwo w Pszcze­
wie, ks. dr. W a r t e n b e r g a na probostwo w Gosty­
niu i ks. Jurgowskiego na probostwo w Lginiu.

Władza rządowa posłużyła się w obec notyfikacyi 
uczynionój sobie przez księdza arcybiskupa prawem, 
które jój nadaje nr. III paragrafu 16 ustawy kościelno- 
politycznój z 11 maja 1873.

Przepis odnośny, stanowiący główną draźliwość i 
szkodliwość owój ustawy o t. z. notyfikacyi brzmi 
dosłownie jak następuje:

„Władzy rządowej służy prawo protestu przeciw 
przedstawionemu kandydatowi, jeźli można powołać się 
na fakta, dające prawo do przypuszczenia, iż kan­
dydat sprzeciwiać się będzie ustawom państwowym, 
albo też rozporządzeniom wydanym przez władze pań­
stwa w obrębie jój prawnój kompetencyi, lub tóż że za­
kłócać będzie spokój publiczny.“

Ponieważ owe prawo o tak zwanój notyfikacyi 
mówi wyraźnie, że protest przeciw instytucyi przedstawio­
nego kandydata, ze strony protestującój władzy państwowój, 
winien być umotywowanym, nie ma wątpliwości, że veto 
rządowe zaniesione przeciw księżom Jażdżewskiemu, War- 
tenbergowi, Jurgowskiemu, mogło się tylko oprzeć o ra- 
cye wskazane wpowyżój przytoczonym ustępie kościelno- 
politycznój ustawy.

Najsłuszniój jednakże mówi „Kuryer“, omawiający 
obszernie ten pierwszy smutny wypadek, iż w obec ela­
stycznego brzmienia przytoczonego przepisu nie ma abso­
lutnie ani jednego kapłana katolickiego, czy to polskiego 
czy choćby nawet niemieckićj narodowości, któryby mógł 
być pewnym, że w razie przeciwnej woli rządowój z pro­
testem jego przeciw swój instytucyi się nie spotka.

Cóż łatwiejszego i naturalniejszego, jak pod katego- 
ryą wszystkich tych księży, którzy się sprzeciwiali j u ż, 
lub o których się należy obawiać, że się będą opierali 
na przyszłość rozporządzeniom państwowym, podcią­
gnąć wszystkich księży katolickich, którzy się nie poddali 
swego czasu prawom majowym, a przecież wyjątki w 
tym względzie były bardzo a bardzo nieliczne.

W obec dalszego istnienia powyższego przepisu usta­
wy o tak zwanój notyfikacyi, staje się funkcyono- 
wanie władzy kościelnćj po prostu niemożliwem, a swo­
boda jój czynności zależną od woli i usposobień różnych 
systemów i prądów rządowych.

Najsmutniejszą pono tej sprawy stroną pozostanie zby­
tni a konc es yj noś ć Watykanu, ów prezent jaki kar­
dynał Jacobini uczynił z prawa tak zwanój n o t y f i k a- 
c y i na rzecz ugody mającój się zawrzeć między kościo­
łem a państwem, ugody, która jak powyższe przykła­
dy a dosłowne brzmienie powyżój przytoczonego przepisu 
wskazują, wśród istniejących warunków, na prawdziwą 
zgodę wyjść nie może.

Próbka „kultanśj wyższości.“
Na drodze jakiego to postępu znajduje się stan oby­

czajowości niemieckićj wśród i mimo powodzeń ze­
wnętrznych; jakiem to prawem opinia publiczna i prasa 
niemiecka powtarza ciągle n a m w szczególności i 
wszystkim innym narodom europejskim zużytą zwrotkę 
o „wyższości kulturnój niemieckićj“, niechaj dowodzi wy­
padek następny, który mimo pozornój swój drobiazgowo- 
ści w rzędzie rzeczy tylu ważniejszych, pozostanie prze­
cież wielce charakterystycznym a którego widownią było 
Drezno, ów przybytek muz i nauk, owa niegdyś nadel- 
biańska Florencya Niemiec.

Przedwczoraj wystąpił tamże w koncercie filharmo- 
nijnym pod kierownictwem Nicodego w tak zwanym 
Gewerbehausie słynny w całćj Europie fortepiani- 
sta, zięć Liszta, Hans von Btilow.

Poprzednio, dodajmy ku wiadomości naszych czytel­
ników, był p. Biilow w Pradze, gdzie się dopuścił wiel- 
kiój ze stanowiska szowinizmu niemieckiego zbrodni, iż 
grał koncert na sali jakiegoś stowarzyszenia czeskiego 
a podobno nawet z Czechami miał grzecznie roz­
mawiać.

Wiele większego grzechu, powtarzamy, przeciw przy­
kazaniom wszechniemieckiego katechizmu nie mógł się 
artysta-fortepianista choćby z natury swego zawodu do­
puścić.

Nie mógł naturalnie ani walczyć przeciw Niemcom, 
ani zdradzać ich tajemnic stanu, ani zabierać głosu czy 
głosować przeciw jakimbądź „prawom“ niemieckim, ani 
protestować przeciw pretensyom Niemców do Czech, ani 
nawet wstawiać się u kogobądź za jaką gdziebądź szkołą 
czeską, lub za używaniem języka czeskiego.

Cała wina p. Biilowa, kładziemy ńa to wyraźny 
przycisk, kończyła się na tóm, że grał, przypuśćmy w ja- 
kićjś czeskiój B i e s i e d z i e koncert C czy G-dur 
Beethovena i że uważał za rzecz przyzwoitości nie bo­
rykać się z Czechami, ale rozmawiać z nimi w sposób 
odpowiadający cywilizacyi europejskiój.

Wystarczało to jednakże całój prawie prasie nie­
mieckićj, mianowicie berlińskiój do szarpania Bogu duszę 
winnego fortepianisty, do piętnowania go jako zdrajcy 
ojczyzny niemieckićj, do szarpania jego osoby w codzien­
nych niemal artykułach, do piętnowania go ironicznem 
zczeszeniem jego niemieckiego imienia na H a n u s z a. 
Łatwo pojąć, że nikczemna robota, którćj specyalność 
wzięła na siebie znów przedewszystkiem semicka postę-

Panu Biilowowi należy się uznanie, że umiał burzy 
stawić czoło, że nie ustępując odczekał z najspokojniejszą 
postawą uciszenia się jój, by następnie zasiąść do „Bech- 
steina“ i odegrać swój program z doskonałością techni­
ki, która zachwyciła wszystkich przychodzących do Ge- 
w e r b h a u s u nie na wyprawianie hałasów, ale na słu­
chania muzyki.

Cała ta awantura nie miałaby może znaczenia, mo­
głaby ujść, choć i t o dziś rzeczą smutną w mieście, jak 
Dreźnie, w kraju ucywilizowanym, jak Niemcy, jako wy­
bryk niesfornego ulicznikowstwa, gdyby nie dwie okoli­
czności, które winę całego tego smutnego zajścia’'przeno­
szą z n i e w i n n ć j na ten raz ulicy do sfer, które nie­
równie wyższe w niemieckićj hierarchii społecznój zaj­
mują miejsce.

Pierwszą z nich jest niewątpliwa prawda, że te 
same gazety niemieckie, które się dzisiaj tego wypadku 
wstydzą, które go się wypierają jako „importu fran­
cuskiego szowinizmu i francuskiój pospolitości“ 
(czy to nie warte śmiechu), podszczuwały całemi tygo­
dniami poprzednio swych czytelników i opinią publiczną 
przeciw „zdrajcy ojczyzny niemieckićj“ p. Biilowowi.

Kto sieje wiatr, zbiera burzę — mówi znane przy­
słowie niemieckie, a prasa niemiecka uczyniłaby przy- 
najmniój uczciwie, gdyby się nie wypierała teraz obłu­
dnie roboty, która jest j ó j dziełem.

Druga zaś okoliczność w drobnym tym, jak po­
wtarzać nie przestaniemy, ale wielce charakterystycznym 
wypadku, jest jeszcze uwagi godniejsza.

Jak same dzienniki niemieckie nie omieszkują twier­
dzić, byli inicyatorami owego gorszącego skandalu — 
kto? Otóż drezdeńscy uczestnicy niemieckiego 
Schulvereinu, owego Schulvereinu, który 
ma swój wysoki protektorat i zarząd w Berlinie a któ­
rego przyświecającem zdała całemu światu godłem jest 
szerzyć światło i dobrodziejstwo kultury niemieckićj 
wszystkim nam czy to słowiańskim, czy madziarskim, 
czy romańsko-amerykańskim barbarzyńcom, czy to nad 
Wisłą, czy nad Cisą, czy nad brzegami Amazonki, do­
kąd jeszcze prawdziwe światło owój kultury zajść nie 
miało czasu.

Taka awantura drezdeńska, wyprawiona fortepiani- 
ście nie mającemu nic wspólnego z polityką, czy będzie 
rekomendacyą dla S c h u 1 v e r e i n u, czy stanowi objaw 
polecający propagandę, która sobie zarozumiale a pre- 
tensyonalnie, w przeświadczeniu, iż posiada monopol 
„wyższój kultury“, napisała z góry patent na szerzenie 
„niemieckićj oświaty“ pomiędzy innemi narodami świata, 
nie wiemy doprawdy.

Co do n a s, sprawia na nas ten drobny na pozór 
fakt, ze względu właśnie nainicyatywę, z jakićj 
wyszedł, smutne wrażenie.

Trudno się oprzeć wrażeniu, że poziom moralny i 
prawdziwie cywilizacyjny Niemiec spadł w tym sa­
mym stopniu, w jakim się poziom materyalnój ich potęgi 
podniósł.

Drezno, owo spokojne, artystyczne Drezno, już po 
raz drugi widownią skandalu, trącącego zaiste wcale nie 
tyle wytworną wonią nadelbiańskiój Florencyi.

Czyż to postęp, niechaj powiedzą Niemcy sami, 
zwłaszcza jeżeli wezmą sobie pod rozwagę, z jakich sfer 
inicyatywa wychodzi, do jakiego stopnia właściwa ulica 
zajściom podobnym jest obca.

Objaw zaś podobny tem smutniejszy, iż stanowi 
szczegół licujący dziwnie z całością, która nam 
przedewszystkiem daje się we znaki, nie ku za­
szczytowi tego, coby się chciało nazywać „wyższą 
kulturą“ i „postępem w dziedzinie prawdziwćj cywili­
zacyi.“

Gdzieżby nam, gdzieżby naszemu społeczeństwu 
przyszło na myśl, mimo przypisywanój nam przez 
Niemców „niższości kulturnój“, wygwizdywać Mierzwiń­
skiego za to, że śpiewa w Niemczech a niewątpliwie nie 
kłóci się po swych występach z Niemcami, lub wypuki- 
wać czy lżyć jaką panią S e m b r i c h, jakkolwiek w 
Berlinie zapomniała Kochaóskiój a artystyczną swą 
dobroczynność wołała poświęcić jakiemuś tam „Press- 
v e r e i n o w i“ berlińskiemu, aniżeli polskiój biedzie, 
Zostańmy, daj Boże, nadal pod tym względem przy na­
szćj „kulturnój niższości“, nie naśladując „amerykanizują- 
cych“ się obyczajów niemieckich, jakich próbkę dostar­
cza nam wypadek drezdeński p. Biilowa.

Wiadomości urzędowe.
Pierwszy nauczyciel seminaryum nauczycielskiego w Oden- 

kirchen JFreundgen przeniesiony został w równym charak­
terze do seminaryum nauczycielskiego w Grudziądzu.

Dotychczasowy docent prywatny dr. Karol Hintze 
z Bonn powołanym został jako profesor nadzwyczajny do wy­
działu filozoficznego uniwersytetu wrocławskiego.

----------- ----------

Warszawa, 17 listopada.
(Dymisya Korniłowa. — Zamknięcie pensyi Zelenkiewiczówny. — 

Ostracyzm)
(L.) Wczoraj rozeszła się pogłoska p dymisyi 

p. Korniłowa, faktycznój głowy rządu cywilnego 
w Kongresówce, naturalnie łącznie z Maryą Aleksan- 
drówną.

Na teraz notuję tylko tę pogłoskę, wstrzymując się 
z uwagami o działalności Korniłowa do autentycznego 
sprawdzenia faktu dymisyi. Przy sposobności tylko przy­
pominamy, że już przed pół rokiem donosiłem o podróży 
Dobrjańskiego, dyktatora unickiego, do Petersburga z ra­
portem na Korniłowa, domyślam się tóż, że obecna 
sprawa pozostaje z poprzednią w związku.

Wiecie już, że Kryłow ma „pójść w stan spoczyn­
ku“, a jego miejsce zająć niejaki Iwanow, dyrektor gim-

nazyum żeńskiego w Piotrkowie. Tymczasem jednak 
Kryłow dalój uprawia swoją politykę.

W poniedziałek zamknął on pensyonat panny Ze­
lenkiewiczówny, 7 klasowy, jeden z najlepiój w całym kraju 
prowadzonych zakładów wychowawczych, objęty przez p. 
Z. po niewygasłój jeszcze pamięci znakomitój wychowa­
wczyni i pisarki Krakowowój, zamknął zaś za to, że 
panny nie umiały mówić pacierza po rosyjsku! Słu­
chajcie Czesi! D nas w Polsce rząd rosyjski za­
myka szkoły za to, że dzieci polskie nie potrafią mówić 
pacierza po rosyjsku. PanDaZelenkiewiczówna pro­
testowała, prosiła o pozwolenie utrzymynia szkoły choćby 
tylko do Nowego roku, nic to jednak nie pomogło. Pen- 
syonarki zostały rozpuszczone, zakład skasowany.

Opowiadano mi o wypadku, jaki miał miejsce w Lu­
belskiem. Włościanie pewnój wsi nie chcieli dostarczać 
drzewa na potrzeby nauczyciela szkoły gminnój i zwró­
cili się po radę do sędziego gminnego, obywatela p. S. 
Sędzia nic im właściwie nie poradził, na zapytania od­
parł tylko, że jeśli uważają za właściwe dawać drzewo, 
niechaj dają, jeśli zaś nauczyciel jest dla nich niesym­
patyczny, niech postąpią, jak uważają za właściwe.

O takiój „radzie“ poszła widocznie denuncyacya, 
gdyż wkrótce potóm p. S. otrzymuje dymisyą i skazany 
zostaje na karę 300 rs.

Urażony tak bezprzykładnym ostracyzmem p. S. od­
wołuje się do sprawiedliwości władzy w kraju najwyż- 
szój, do jenerał-gubernatora, z prośbą o zarządzenie 
śledztwa. Jenerał-gubernator zaś — w odpowiedzi — 
na podanie p. S. pisze, że „śledztwo zbyteczne, kara 
prawomocna“.

Tak u nas postępują władze z obywatelami, piastu­
jącymi godności z wyboru.

Redaktor zawieszonój „Chwili“ p. Przyborowski wy­
jechał z całą rodziną do Petersburga. Utrzymują, że 
ma tam prowadzić pismo rosyjskie w kierunku „poje­
dnawczym“. Podaję tę ostatnią wiadomość z zastrzeże­
niem, gdyż p. P., o ile wiem, wcale rosyjskim językiem 
nie włada.

Lwów, 16 listopada.
(Nominacya nowego marszałka krajowego. — Br. Schlenke.)

Kwestya marszałkowska ma już być rozstrzy­
gniętą. Dr. Zyblikiewicz stanowczo odmówił cofnięcia 
rezygnacyi, zaś książę Adam Sapieha, w obec głośnćj i 
niemal jeduomyślnćj manifestacyi całego kraju za utrzy­
maniem dra Zyblikiewicza w godności marszałka, cofnął 
swoją kandydaturę. „Gazeta Narodowa“ otrzymała dziś 
telegram z Wiednia z doniesieniem, że nowy marszałek 
jest już zamianowany a to hr. Jan Tarnowski z Dzikowa, 
drugi wiceprezes klubu konserwatystów w sejmie (pre­
zesem tego klubu jest p. Grocholski, pierwszym wicepre­
zesem hr. Alfred Potocki) „Przegląd“, który odbiera in- 
formacye z kół oficyalnych, otrzymał znów telegram tój 
treści, iż z niego domyślać się można, że hr. Jan Tar­
nowski nie jest jeszcze faktycznie mianowany, ale że z 
Wiednia odeszła z ministerstwa do Godófe we Węgrzech, 
gdzie obecnie bawi cesarz, propozycya, ażeby podanie ody- 
misyą p. Zyblikiewicza było przyjęte, zaś hr. Jan Tarno­
wski, ażeby był mianowany jego następcą. 2e hr. Jan 
Tarnowski zajmie krzesło marszałkowskie — to jest w 
w obec teraźniejszego zbiegu okoliczności prawie niewąt- 
pliwem, gdyż po prostu, nie ma teraz innego kandydata, 
jednakże nominacya może w tój chwili nie jest jeszcze 
faktem dokonanym.

Co się tyczy osobistości hr. Jana Tarnowskiego, to 
dotychczas nie występował on na szerszój widowni. Po­
słuje z kuryi włościańskiój nadwiślańskiego okręgu 
wyborczego : Rozwadów - Tarnobrzeg - Nisko, jest preze­
sem krakowskiego Towarzystwa rolniczego i Tarnobrze­
skim marszałkiem powiatowym. W okolicy swojój sły­
nie hr. Tarnowski z wzorowego gospodarstwa. O ile wno­
sić z jego antecedencyi, jako marszałek przyjąłby eko­
nomiczny program dra Zyblikiewicza, jednakże byłby 
z zasady przeciwnym podnoszeniu spraw politycznych 
w sejmie.

Wczoraj miał też wnieść nareszcie podanie o prze­
niesienie w stan spoczynku prezydent wyższego sądu 
apelacyjnego we Lwowie, baron Schenk, po 50 letniój 
służbie.

NIEMCY.

Berlin, 17 listopada. (— O finansowem po- 
ożeniu cesarstwa —) piszą z półurzędowego źródła co 

następuje:
Podwyższenie dodatków matrykularnych o 33,176,541 

marek, które zapowiada przedłożony radzie związkowój 
projekt etatu/cesarstwa na r. 1887/88, jest bezwątpienia 
tem więcój niepocieszająeym objawem, jeżeli nie idzie z 
nim ręka w rękę powiększenie przekazywanych państwom 
związkowym przewyżek z ceł, podatku od tabaki i po­
datku stemplowego, jak to miało miejsce w roku bieżą­
cym. Wedle preliminarza na rok 1886/87 przewyższają 
większe przekazy większą potrzebę w dodatkach matry- 
sularnych tak dalece, że Prusom przypadające przekazy 

wynosiły okrągło 21 milionów marek więcój, aniżeli ma- 
trykularne dodatki mimo podwyższenia, a więc dawały 
środki nie tylko do pokrycia ostatnich, ale także do 
przekazów dla poszczególnych powiatów w myśl ustawy 
luene. W etacie na rok 1887/88 nie tylko nie maźa- 

duój zwyżki, ale nawet spodziewać się należy zmniejsze­
nia się lubo nie znacznego przekazów, tak iż dla tych 
państw związkowych, które nie płacą jak południowo- 
niemieckie państwa powiększonych dodatków matryku- 
arnych jako ekwiwalent za nie branie udziału w wiel- 
rich podatkach spożywczych cesarstwa, nie ma już ko­
rzystnego bilansu w obec cesarstwa. O ile nie pociesza- 
jącem jest to położenie rzeczy, to przecież przeoczać nie 
należy, że cały szereg przemijających momentów składa 
się na to, aby najbliższy etat przedstawić wyjątkowo nie­
korzystnie. Tu należy przedewszystkiem konieczność po­
krycia oprócz wydatków na rok 1887/88 także deficytu z 
r. 1885/86, wynoszącego przeszło 17 milionów marek. Do 
tego przyłącza się i ta okoliczność, że reforma podatku 
od cukru dopiero częściowo wykazuje swe skutki. Ró­
wnież spodziewać się należy, że w niektórych gałęziach 
dochodowych zaszły zastój będzie tylko przemija­
jącym. O cłach spodziewać się tego należy na 
)ewno, ponieważ przewidziany tu zastój ztąd pochodzi, 

że przeceniono skuteczność na bieżący rok etatowy no­
weli celnój z przeszłego roku, jak w ogóle porównanie 
etatu na rok 1886/87 z etatem na rok najbliższy przed­
stawia się niekorzystniój z tego powodu, ponieważ w 
fierwszym dochody obliczono wielokrotnie za wysoko, a 
nianowicie przy podatkach giełdowym i od cukru. — 
Jprawnionem byłoby przeto przypuszczenie, że o ile ,nie 

zajdą nowe potrzeby cesarstwa, finansowy stosunek zwią­
zkowych państw w bliskiój przyszłości przedstawi się 
Torzystnićj aniżeli na rok najbliższy i to przez zmniej­
szenie dodatków matrykularnych a powiększenie przewy­
żek z ceł i podatków konsumcyjnych. Nie ulega wszakże 
wątpliwości, że potrzeby cesarstwa nie znoszą zastoju 
)ez ciężkiego zaszkodzenia cesarstwu, ale raczćj z dal-

szym rozwojem cesarstwa rosną i jego żądania, któ 
nie można zadość uczynić bez ofiar finansowych, § 
będące dotąd do dyspozycyi nie wystarczają. Wh« • 
też nad tą sprawą będzie się musiał zastanowić nari 
ment, nawet gdyby mu nie przedłożono nowych ni-oi i 
tów podatkowych. 1

(— W sprawie otwarcia na nowo duchownych 
minaryów —) pisze „Norddeutsche Allg. Ztg.“ co Se' 
stępuje: Dil'

Z przepisu artykułu 2 kościelno-politycznój nowi 
z 21 maja rb. a dotyczącego otwarcia na nowo teolo ' 
cznych zakładów naukowych, zrobiono dotąd użytek8’’ 
dwóch przypadkach, a mianowicie dla zakładów w pii’ 
dzie i Trewirze. Po nadejściu odnośnych przedłożeń w' 
dał minister rozporządzenie pod datami 2 październik 
i 11 listopada rb. zawiadamiające, że pomienione zakl 
dy kwalifikują się do naukowego kształcenia duchownych 
Otwarcie na nowo podobnych zakładów w Paderbornie 
Hildesheimie nie mogło chwilowo jeszcze nastąpić dl' 
tego, że konieczne są w nich budowle, wymagające dłn? 
szego czasu.

(— Drukarz J. N. Hansen z Hadersleben —) 
dawca dziennika „Hadersler Avis“, otrzymał rozkaz dii 
opuszczenia Prus w przeciągu dni 14. Wydalony n0 
chodzi z Kopenhagi i od lat 10 mieszkał w Hadersleben 
Wydalenie miało nastąpić w skutek artykułu o zmarłym 
pośle Junggreenie. J

(— Stan zdrowia cesarza Wilhelma —) nie budzi 
żadnych obaw, jak donoszą dzisiejsze dzienniki. Cesarz 
zaziębił się nieco na ostatniem dworskiem polowaniu; 
musi się nieco ochraniać. Skutkiem tego nie wychodzi 
z pokoju.

ROSYA.

# Petersburg, 10 listopada. (— O usposobieniu 
prasy rosyjskiój naprzeciw Niemcom —) pisze korespon­
dent petersburgski „Kölnische Zeitung“, że nie przestoje 
być wrogiem i że prasa niemając faktów uzasadnionych 
nieufność swą i niewiarę w najostrzejszój wyraża for' 
mie. Oczywiście pisze dalój korespondent, osięga ona swój 
cel zupełnie tj. podtrzymuje w towarzystwach nieprzy- 
chylność i niechęć do Niemiec i utrudnia niemieckićj pra­
sie pełne umiarkowania stanowisko. Dla ułatwienia 
sobie podszczuwającego rzemiosła kładzie podstępnie 
Austryą z Niemcami pod jednę pokrywę i przed­
stawia politykę austryacką, a nawet oświadczenia au- 
stryackich mężów stanu jako mniój lub więcój inspiro­
wane przez Niemcy.

„Swiet“ obwinia prasę niemiecką, że zamierzała po­
wagę Rosyi w Europie, szczególnie zaś Bułgaryi uszczu­
plić i działać w duchu rejencyi w bułgarskićj, poczytując za 
rzecz prawie niemożliwą, iżby car miał aprobować wy­
stąpienie jenerała Kaulbarsa.

W końcu dodaje „Swiet“: Jesteśmy ciekawi, co się 
dalój stanie? Bo któż wierzy jeszcze w szczerość Nie­
miec w przymierzu z nami?“

„Nowoje Wremia“ zaznacza jako rzecz konieczną 
dla Rosyi, posiadanie portu na zachodnim brzegu morza 
Czarnego tj. w pobliżu Bosforu.

W dalszym ciągu pisze dziennik powyższy w tych 
mniój więcój słowach:

„Wiemy, że Niemcy i Austrya pogodziły się istotnie 
z cletronizacyą Battenberga, lubo przy spotkaniu księcia 
Bismarcka z Giersem, wedle wiadomości nam przesła­
nych, kanclerz niemiecki mówił o potrzebie bonifikacyi 
dla Austryi. Potrzeba ta wszakże upadła przez to, że nie 
Rosya księcia Aleksandra wygnała, lecz Bułgarzy i że 
książę powróciwszy do Bułgaryi sam się zrzekł tronu, 
posłyszawszy z ust cara słowo nagany. Ale i to słowo 
nawet wywołanem zostało jako odpowiedź przez samego 
księcia Battenberga. Tym sposobem wszystko samo z 
siebie wynikło i dla tego Austrya mogła w Bułgaryi 
przez ajentów swoich na Rosyą intrygować, ale nie miała 
najmniejszój słuszności spodziewać się jakiejkolwiek boni­
fikacyi.

„Bo i za cóż? Czyż za to, że Bułgarya sama się 
zdecydowała uwolnić się od księcia niemiłego Rosyi. Lub 
za to może, iż Rosya nie godziła się na politykę Batten- 
berga? Byłoby to nieco za wiele!“

Kölnische Ztg.“ zapytuje się w końcu, z jakiego to 
źródła dziennik „Nowoje Wremia“ czerpie wiadomości, 
odnoszące się do bardzo poufnćj zapewne rozmowy p. 
Giersa z ks. Bismarckiem, za którćj prawdziwość z taką 
pewnością ręczy.

(— „St. Petersburgskie Wiedomosti“ —) dowiadują 
się, że począwszy od roku przyszłego prelekcye w wy­
dziale prawniczym wszechnicy dorpackićj odbywać się 
mają wyłącznie w języku rosyjskim. „Schlesische Ztg.“ 
powtarzając powyższe doniesienie nie daje mu wiary i 
przypuszcza, iż organ rosyjski zakomunikował tylko swe 
pragnienie i nadał mu kolor rzeczywistości.

(— Z kół wojskowych. —) Z Moskwy piszą do 
„Dziennika Polskiego“ :

„Dowódzcy pułków kawaleryi otrzymali polecenie, 
aby przy zatwierdzaniu kontraktów co do dostawy pra­
sowanego siana i sucharów z owsa było zastrzeżonem, 
że w razie wymarszu kawaleryi, dostawcy żadnój preten­
sji z tego tytułu sobie rościć nie będą.“

(— Język rosyjski w guberniach nadbałtyckich. —) 
Czytamy w dziennikach petersburgskich, że inspektor 
rządowy kolei żelaznych w prowineyach nadbałtyckich 
odniósł się do zarządów kolei miejscowych z żądaniem, 
ażeby od Nowego Roku w biurach i rachunkowości ko­
lei używano wyłącznie języka rosyjskiego.

(— Ograniczenie cudzoziemców. —) Pisma rosyjskie 
zapowiadają ukazanie się prawa, zabraniającego bezwa­
runkowo przyjmowania do służby rządowój obcych pod­
danych. Obok tego ma być zniesiony przywilój, na mocy 
którego cudzoziemcy przyjmujący poddaństwo [rosyjskie 
oyli wolni w ciągu lat dwóch od płacenia podatków.

DANIA.
Kopenhaga, 14 listopada. (—- Puojekta ustaw 

dla robotników —) wzięła wczoraj większość folketingu 
jod obrady. Mniejszość przemawiała za zupełnem ich 
odrzuceniem.

(— W Islandyi —) panuje wielka nędza spowodo­
wana przez niskie ceny ryb, które w skutek konkuren- 
cyi francuzkiej z 70 kr. za 180 kilogramów spadły na 
30 kr. Handel rybny Islandyi wskazany jest na Hiszpa­
nią, nietylko z tój przyczyny, iż tam właśnie targ jest 
największy, lecz także dla tego, że kraj ten najlepszycn 
ryb wymaga. Liczba francuzkich statków rybackie 
wzmogła się z szaloną szybkością, a do tego należy je­
szcze dodać, że opłacają cło o 5 kr. i 38 erów niższe 
niż islandskie. Okoliczności te sprawią zapewne, że dro­
gocenne ryby islandzkie i z wysp Faror znikną powo i 
z hiszpańskiego targu.



Wiadomości a uniwersytetów i wyższych 
zakładów naukowych.

_ Sprawozdanie
.¡e młodzieży polskiój w 
¡'mienia Towarzystwa 20.

Z początkiem

z działalności Towarzystwa ueząoój 
Zurychu za rok akademicki 1885/6,

roku Towarzystwo składało się z 4 człon- 
, , honorowych pp. Michalskiego, Mitkowskie- 

,, (T. T. J e ż), Romaszkana ¡Witkowskiego, 
fi czynnych i 2 biernych. W ciągu roku przybyło 5 człon- 
tńw czynnych i 4 biernych. Wystąpiło 19 członków czynnych 
• ą biernych. Tak więc z końcem roku Towarzystwo liczyło 
4 członków honorowych, 27 czynnych i 2 biernych,
4 Zarząd w półroczu zimowem składał się z przewodniczą- 
neso (w początku Rechniewskiego K a i m i r z a, na- 
«tennie Dąbrowskiego), sekretarza (w początku S u • 
fjyck iego, następnie Skawińskiego), bibliotekarza 
atraszewicza, kasy era (w początku Karpińskie- 

01 następnie Hirszfelda) i zarządzoy czytelni Gins- 
b e r g a ; w półroozu letniem z przewodniczącego Hirsz- 
b e r g a , sekretarza Skawińskiego, bibliotekarza L ii b- 
k e kasyera Tupalskiego i zarządy ozytelni (w począ­
tku G i n s b e r g a , następnie Ostrowskiego); zarząd 
wakaoyjny z przewodniczącego, a zarazem sekretarza L ii b k e, 
bibliotekarza Straszewioza i kasyera, a zarazem zarządz- 
cy ozytelni Ostrowskiego.

1 Towarzystwo odbyło 6 posiedzeń nadzwyczajnych i 28
ZW^°Na posiedzeniach zwyczajnych wygłoszone zostały nastę­
pujące odczyty i referaty :
E Hirszberga „O organach bezoelowyoh u człowieka
1 zwierząt“. Frenkla „W sprawie oclenia alkoholu w Szwaj- 
caryi“. Piekarskiego „Rzut oka na literaturę polską",
2 odczyty. Frenkla „Wstęp do ekonomii politycznśj“, 2 
odozyty. Kossakowskiego „0 pochodzeniu istot“. R e- 
chnie wskiego Kaźmirza „0 Kośoiuszce“. Panny P o • 
z u a ń s k i e j „Socyalizm w obeo kwestyi kobieoój“. D ą - 
browskiego „O poezyi w ogóle“. Szmidta „Socya- 
Hśoi z katedry“. J. W i e r n i k a „0 alohemii“. Strasze­
wioza ,0 Irydionie“. J. W i e r n i k a „0 działaniu przy­
pływu i odpływu na czas obrotu ziemi“. Skawińskiego 
*Z paradoksów Nordau’a“. J. Wiernik» „0 podniesieniach 
f zniżeniaoh skorupy ziemskiój“. Szmidta „Ż powieściopi- 
sarstwa“. Silberstein „0 socyalizmie naukowym“. Pani 
Popławskiej „0 bakteryach“ (podług Zopfa i de Bary). 
Królikowskiego „Marya Konopnicka“. P. Stępie- 
n i a „Cyganie w Węgrzech“ (w języku niemieckim). W i ś 1 i 
o kiego „Dusza i ciało“. L ii b k e „0 konstytucyi szwaj 
oarskiój". K o h n a „Kwestya żydowska“. Straszewioza 
„Klasynkacya wiedzy podług Comte’a“. Dąbkowskiego 
"O religii pozytywnej Comte’a“. Bronikowskiego „Jan 
Kiliński“. Panny Poznańskiej „Kwestya robotnioza w 
Anglii“.

Na tychże posiedzeniach odbywały się dyskusye nad na- 
stępującemi pytaniami, wyjętemi ze skrzynki zapytań, jak: Co 
to są podatki pośrednie i jaka z nioh korzyść wynika dla bur- 
żuazyi? Jakie są główne partye rusińskie i jakie ich progra­
my ? Jakie są siły i program obecnśj partyi rewoluoyjnej w 
Rosyi ? Jakie korzyści ekonomiczne może przynieść klasie pra­
cującej odbudowanie Polski?

Piócz tego odbywały się sprawozdania tygodniowe z wy­
padków społecznych i polityoznyoh, zaszłych w kraju. Refera­
ty te wygłosili z kolei następujący koledzy : T u p a 1 s k i, 
L ii b k e , panna Poznańska, Królikowski, Ska­
wiński, Straszewioz, Margulies, Bronikow­
ski, Ostrowski, Cederbaum, Wiślicki, Gins 
berg, Kohn, Hirszfeld, Wiernik St.

Biblioteka w początku roku ubiegłego posiadała: 975 
dzieł w 120'.) tomach, prócz tego 322 broszury, 87 roozników 
pism peryodyczoych, 10 enoyklopedyj i słowników w 70 to 
maoh. W ciągu roku przybyło kupionych 24 dzieł w 34 to­
mach; darowanych 54 dzieł w 74 tomach i 16 broszur; z do­
datków do pism 23 dzieł w 27 tomach; roozników czasopism 
20; razem więo przybyło 101 dzieł w 135 tomach, 16 broszur 
i 20 roozników. Biblioteka zatem posiada obecnie 1076 dzieł 
w 1335 tomach, 338 broszur 107 roozników, 10 enoyklopedyj 
i słowników w 70 tomach. Ogółem 1850 tomów.

Korzystało z biblioteki 73 osób; wypożyczono 691 ksią 
żek, po uwzględnieniu czasu korzystania wypada, że średnio 
jedna osoba wypożyczała w ciągu roku 21 książek.

Czytelnia odbierała 24 czasopism, z tych bezpłatnie 12 
mianowicie; „Czasopismo techniczne', „Djabła“, „Dziennik Łódz­
ki“, „Dziennik Poznański“, „Muchę*, „Niwę“, „Wartę“, „Oświa­
tę*, „Zgodę“ (amerykańską), „Reformę“, „Gazetę Polską“ i „Bie­
siadę literacką“; za połowę oeny : „Kłosy“, „Tygodnik ilustro­
wany“, „Prawdę“, „Kosmos", „Przegląd Tygodniowy“, „Wszech­
świat“ i „Wędrowieo“; za koszta przesyłki: „Kraj“, „Ateneum“ 
i „Kuryer Warszawski“, za całą prenumeratę; „Przegląd spo 
łeozny“ i „Bibliotekę najcelniejszych utworów“.

Doohód wynosił:
Ze składek............................ 912 fran. 70 cent.
Z ofiar i naddatków ....
Z prenumeraty pism i książek 
Z zwrotu dawnyoh długów .

Ogółem

77
96
90

62
20

— * Do tutejszej rejencyi przesadzonym został aseBor 
rejencyjny Engelbrecht z Opola

— * Prezes sądu nadziemiańskiego p. Kunowski wyje­
chał w interesach służbowych do Śmigla.

— * Magistratowi przekazano na przymusowe wycho­
wanie 9-letnie dziewczę, które dotyohczas było na wychowaniu 
u familii, mieszkającój na W. Garbarach, a które pomimo swój 
młodości kilka kradzieży już popełniło. Mianowioie kradło ono 
małym dzieciom pieniądze i kolczyki,

— * Ostrożnym trzeba być w niecywilizowanych pań­
stwach, tak pisze „Posener Ztg.“ pod adresem Rosyi i donosi 
o fakcie następującym :

Jakaś pani pojechała do Słupcy po sprawunki i w koszy­
czku ręcznym zabrała nieco papieru do owinięoia drobnych 
przedmiotów. Na nieszczęście zabrany papier był kawałkiem 
starego numeru „Posener Tageblattu“. Spostrzegłszy to celny 
urzędnik rosyjski, odebrał owój pani ów papier i podarł w ka­
wałki wśród przeróżnych wyzwisk. Dalszych wszakże następstw 
nie miało to zajśoie charakteryzujące dosadnio panujące pod 
rządem cara stosunki.

— * Ogród wraz z traktyernią przy drodze prowadzącój 
do Dębiny sprzedał p. Kittelmann p. R. Piehl z Skarboszewa 
pod Strzał kowem.

— * Murowana Goślina ma obecnie 1506 mieszkań­
ców. W r. 1880 było ich 1601.

— * W Duszkowie w niedzielę dnia 21 b. m., w dzień 
poświęcenia kościoła, odbędzie się przedstawienie amatorskie na 
sali ratuszowój. Początek o godzinie 7 wieozorem Odegrane 
będą : Janek z pod Ojcowa, komedya w 2 aktach, i 
Takioh więcój, komedya w 2 aktach. Na przedstawie­
nie to zaprasza się szanowną publiozność Raszkowa i okolicy 
jak najuprzejmiój. Bliższe wiadomości podadzą afisze i anonsy.

— * Na SZląsku pod Jaworzem odkryto kopalnią nafty. 
Już od dawnych lat woda w nizinie torfiastój we wsi Rosen 
miała na wierzchu tłuste, mieniąoe się w świetle plamy, co na­
prowadzało niejednego na domysł, że ukryte gdzieś być musi 
źródło nafty.

— * Przedsiębiorcy teatrów ogródkowyoh w Warsza­
wie, mają na przyszłość składać kauoyi rubli sr. 2 tysiące na 
zabezpieczenie gaż aktorów.

— * Pani Ludmiła zMikorskich Choińska, 
znana kompozytorka, autorka grywanój z powodzeniem na sce 
nie teatru Małego opery komicznej p. n. Zuch dziewczy- 
n a, wykońoza obecnie nową operetkę p. n. Pułkownik, 
do którój dorobiła sobie sama libretto z komedyi francuzkiój 
p. n. Un oolonel d’autrefois.

— * O pięknym czynie hr. Włodzimirzostwa Dziedu- 
szyckich donoszą ze wschodniój Galicyi, gdzie — jak wiadomo 
— czcigodny hr. Włodzimirz rozległe posiada dobra. We wrze­
śniu br. spłonęło w dwóoh jego włośoiach 98 zagród włościań­
skich, a mianowicie 13 września w Czepielach 50, nazajutrz zaś 
w Markopolu 48 — nadto w téj ostatniéj miejscowośoi. zgorza­
ła cerkiew i grecko - katolickie probostwo. Gdy ta wiadomość 
hiobowa przyszła do bawiących we Lwowie państwa Dziedu- 
szyckich, pospieszyli niezwłocznie do swój rezydenoyi w Pie- 
niakach i szczerze zajęli się losem pogorzelców. Przedewszy- 
stkiem polecili obecnie zasiać ziarnem ze spichrzów skarbowych 
wszystkie oziminy 98 gospodarzy i to samo uczynić dla nioh 
na przyszłą wiosnę Nadto otrzymał każdy asygnatę na mate- 
ryał budowlany z lasów skarbowych na 3 budynki, z tern atoli 
roztropnem zastrzeżeniem, że jeśli po wybudowaniu domostwa, 
ubezpieczy je w krakowskiem Towarzystwie asekuracyjnem, w 
takim razie wszystek materyał będzie mu darowany. Nie dość 
jednak na tern. Pożar zniszczył w Markopolu także budynki 
parafialne a tamtejszy paroch, utraciwszy w ogniu całe mienie, 
musiał nazajutrz wraz z rodziną szukać schronienia pod strze­
chą wieśniaka. Wówczas państwo Dzieduszyccy oddali mu na 
tolwaiku markopolskim pomieszkanie do dyspozyoyi, rozkazali 
wziąść 10 sztuk jego bydła na utrzymanie skarbu, a oprócz 
tego postanowili, aby pole parafialne na wiosnę kosztem ioh 
obrobione i zasiane było.

— * Trudne do uwierzenia a jednak prawdziwe. Czy­
tamy w gazecie „Świet“, że w Sewastopolu ukradziono przed 
dwoma tygodniami 15-pudową armatę brązową, która stała w 
porcie i służyła do dawania sygnałów w południe. Armata 
znajdowała się na widocznera miejscu, nikt wszakże nie widział 
złoczyńców, którzy uszli bezkarnie ze zdobyczą.

— * Kalendarz. — Jutro w piątek dnia 10 listopada 
Elżbiety.

Wschód słońoa o godzinie 7 minut 30, zachód o godzinie 
4 minut 1

Dnia 19 listopada 1655 roku Augustyn Kordecki rozpo­
czyna bohaterską obronę Częstochowy.

i Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w listopadzie.

Data i godz. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Temp, 

w stpn. 
Cels.

1 17. po poiud. 2
I 17. wieoz. 9 
i 18. rano 7

753,4
753,0
747,2

Płd.-zacb. ożyw. 
Płd.-wsch.średni 

Zaoh. ożyw.

pochmurno
pochmurno
poohmurno

+ 7>4
+ 6,0 
+ 5,2

Dnia 17 listopada maximum ciepła + 7°8 Cels.
Dnia 17 listopada minimum ciepła -j- 0°5 Cels.

Prognoza na dzień jutrzejszy według „Pos. Ztg.“ jest na­
stępująca :

Zmienne powietrze przy ożywionych, południowo-zacho­
dnich i zachodnich wiatraoh, z mało zmienioną temperaturą. 
Miejscami szron.

Stan wody w Warcie. 
Poznań, dnia 17 listopada 

» » 17 »
„ » 18

rano 0 54 metr, 
w połud. f',54 „
rano 0,56 „

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 17 listopada.

Terczewski 
Pani Cioh o - 

Walewski z Ostrowa. Boro-

KAMIENSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Ks prób 
z Komornik. Ks. prób. Tesmer z Kosztowa, 
wiozowa z córką z Gogolewa.
wski z Kamienicy.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Sleeger z Gdańska. Pą- 
gowski z Biernatek. Modlibowska z córką z Galioyi. Kwia­
tkowski z żoną z Sonnenburga. Friedlaender z Berlina. 
Nonnenberg z Berlina. Gołdschmidt i Gaber z Hamburga.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

1176 fran. 52 cent. 
Wydatki:

Oplata za lokal....................... 869 fran. 30 cent.
Prenumerata pism.......................169 „ 22 „
Zakupienie książek .... 307 „ 25 „
Różne wydatki...... 111 „ 25 „
Pianino......................................90 „ — __

Ogółem 1047 fran. 02 oent.
Tak więo miesięcznie przeoięoiowo doohód wynosił 98 

franków, rozchód 87 franków.
Próoz tego na cele oświaty ludowej zebrano na posiedze­

niach Towarzystwa 60 franków.
Jako jedną z ważniejszych stron działalności Towarzy­

stwa wymienić należy : informowanie mających zamiar przybyć 
do Zurychu o warunkaoh wstąpienia do tutejszych zakładów 
naukowych i kosztach utrzymania się

Łącznie z Towarzystwem Emisracyi Polskiój w Zurychu 
Towarzystwo Młodzieży Polskiój odbyto 3 obchody świąt naro 
dowych, a mianowicie: rocznicę powstań listopadowego i sty­
czniowego i rocznicę unii lubelskiej.

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.
— O Ikonostasie Bohorodczańskim wyszła we Lwo­

wie (w instytucie stauropigijańskim) bogato ilustrowana roz­
prawa dr. Wojciecha Dzieduszyokiego, o. k. konserwatora za­
bytków w Galioyi wschodniój. Bohorodczany, oerkiew, poło­
żone w okolicy Stanisławowa. Ikonostas ów wyrestaurował p. 
Dzieduszycki z funduszów wyznaczonych na ten cel przez sejm. 
Oglądali go członkowie zjazdu archeologicznego, odbytego we 
Lwowie w roku zeszłym.

— Ogniska domowego wyszedł z druku numer 92 
zawiera: Duchińska Seweryna: Aleks. S. Petbfi, studyum li­

terackie (od) — Nagoda: Pierwsze kroki, nowela (dok.) — 
Starkel Juliusz: Wełniany mistyk, gawęda hygieniczni (dok.) — 
Zielonka Ludwik: Posielenie, wspomnienia (o. d.) — Guy de 
Maupassant: Spóźniona zdrada, nowela (o. d.) — Mazanowski 
Antoni: Bałucki jako powieśoiopisarz, szkic krytyczny (o. d.) 

R. Joanna: Zemsta manuskryptów (wiersz). — Zawadzki
Władysław: Puławy przez Lud. Dębickiego, ocena (c. d.) 
Dunin Władysław: Sterowanie balonów. — Tetryk: Światła i 
cienie, IV (tejleton). — Zadurowioz Tadeusz : Zapiski teatralne, 
V. — T. Z. : Notatki literackie. — M. S.: Przegląd krytyczny.

Poczta redakcyi. — Od administracji. — Ryciny: W roz­
kwicie. — Pierwsze zwiady.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Î? O EN AŃ. 18 listopada.

Dziś na benefis p. 
komedya Ponsarda :

Feldmana 
Lew żako-— * Teatr polski. 

po raz pierwszy 
thany,

1 dziś zachęcamy publiczność do licznego zebrania się na 
benefis p. Feldmana. Zasługuje na to benefioyant i komedya 
przezeń wybrana.

W sobotę po raz pierwszy komedya Blizióskiego 
i Sarneckiego: Lekkoduch.

FF niedzielę po raz trzeci obraz soeniozny : N a d 
przepaścią.

— ’ Na fundusz ielazny subweneyonowania tea­
tru polskiego w Poznaniu złożyli:

Za wesołą wiadomość 50 fen.
P. Tad. Łubieńska 1 mr.
Razem dziś złożono mr. 1 fen. 50.
— * Na koszta pożywienia i przyodziewek dla

biednych dzieci szkolnych podczas nadchodzącej zimy 
otrzymaliśmy: ...

Od p. W. F. 5 mr. oraz ubranka dziecinne.
Razem z poprzedniemi złożono 71 mrk. fen. 92.
Dalsze datki na ten cel chętnie przyjmujemy.
— • Wystawa- W foyer teatru polskiego wystawionym 

jest obraz W. Gersona: Powrót do Polski Kaźmirza 
bilno wioiela (1040 r.)

Wystawa otwarta codziennie od godziny 11 do 
w niedziele zaś i święta od godziny 12 do 5.

Wstęp dla dorosłych 30 fen., dla dzieci 15 fen.
~ • P. Józef Szpetkowśki wyda niebawem ułożony 

Przez siebie i ugrupowany Poczet książąt i królów 
P o 1 s k i o h , w formacie wielkim in folio, na papierze welino­
wym, reprodukowany sposobem fotodruku.

— * minister Puttkamer przyjeżdża w przy­
szłym tygodniu do naszego Księstwa wraz z tajnym 
radzcą dr. Bitterem. Podróż ta ma na celu, jak donosi 
»Post“, zamierzony podział powiatów. Pan minister 
chce się osobiście przekonać na miejscu o odnośnych 
stosunkach. ......

— * Posiedzenie reprezentaoyi miejskićj od“ył° 
wozornj o godzinie 4’/. w zwykłym lokalu posiedzeń. Spra­
wozdanie z niego dla braku miejsoa odkładamy do jutrzejszego 
numeru.

Zapiski meteorologiczne.
Dnia 17 listopada 1886 r.. o 8 godzinie rano.

S t a c y e. Baro­
metr.

w. t 1 Stanw îatr. i p0WjetrZa.
Term.
Cels.

Mulaghmore . .
I Aberdeen . . .

Chrystiansund 
Kopenhaga . . .
Sztokholm . . .
Haparanda . . . 
Petersburg . . . 
Moskwa ....

748
743
744 
752 
755 
758 
762 
758

Pin.Pin.Z. o
Z.Płn.Z. 1

oicho
Pld. 2
Pld. 4
Płd. 4
Płn. W. 1
Płn. 1

pochmurno
pochmurno
sochmurno
mgła
zaohmur.
deszcz
zachmur.
zachmnr.

7
2
6
8
6
2
1
2

I Kork, Queenst. .
Brest..................
Helder ....
Sylt..................
Hamburg . . . 
Swinemiinde . .
Neufahrwasser1) . 
Kłajpeda . . .

7al
755
752
753
756 
755 
759 
761

Płn.Z. 4
Z.Płn.Z. 6 
Płd. 2 
Z.Płd.Z. 2 
Z.Płd. 3 
Płd. 4 
Płd. 2 
Płd.W. 4

parno
mgła
pochmurno
parno
bez chmur
deszoz
pochmurno
mgła

9
13
5
6
5
6
2
4

Paryż...................
Monaster . . .

I Karlsruhe8) . . .
Wiesbaden . .
Monachium . . .

I Kamienioa . . .
Berlin .... 
Wiedeń .... 
Wroclaw’) . .

759
756
761
760
762 
759
757
761 
759

Płd. 2
Płd. 1
Płd.Z. 2
Płd. 1
Z. 2
Płd.Płd.Z. 2
Płd.W. 1
Płd. 1
Płd.W. 3

pochmurno
parno
poohmurno
bez ohmur
pochmurno
deszoz
deszoz
deszcz
parno

V
4
8
5
7
8
7
7
1

| lale d’Aix . . .
| Nizza...................

Tryjest ....

763

763

Płd.Z. 6

oicho

poohmurno

pochmurno

13

10

Płd. = południe. W. =

wiec 159.5-160 marek płacono, na ozerwieo-lipieo —.—.— marek 
płacono.

Zyto: per 1000 kilogramów. Looo stale. Termina 
stalój. Wypowiedz C0.000 centn. Cena wypowiedz. —ma­
rek. Loco 125 -132 marek wedle gatunku, gatunek do przesyłki
128.5 marek plac., krajowe piękne —.— marek płacono, dobre
129.5 marek z kolei płacono., na ten miesiąc 128.75-129 ma­
rek płacono, na listopad-grudzień 128.25-128.5 marek płacono, 
na grudzień-styczeń .— marek płacono, na kwieoień-maj
1887 roku 132 131.75-132— marek płacono, na maj-ozerwiec
132.5.— marek płacono, na czerwiec-lipiec----- .— marek
płacono.

J ę o z m i e fi : Per 1000 kilogramów looo spok., wielki 
mały 110-185 marek płac, wedle gatunku.

Owies: per 1000 kilogr. Loco słabo. Termina słabo. 
Wypowiedziano 8.000 centnarów. Cena wypowiedzialna 109.0 
marek. Looo 106—148 wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
110.0 marek, pomorski średni 120-122 piao., dobry 125-127 pła­
cono, piękny 130-134 płacono, pruski średni 117-121 płacono, 
dobry 123-128 marek płac., piękny 130-134 z kolei płacono, ro­
syjski -------- z kolei płacono, szlązki piękny----------- marek
z kolei marek płacono, na ten miesiąc 109.25-109— płacono, na 
listopad-grudzień 109.25-108.5 marek płaoono, na kwiecień-maj 
112.5-112 płao., na maj-ozerwieo 113.25-113 płao., na ozerwieo- 
lipieo -. — m. płac.

Okowita: per 100 litrów a 100s/0 10,000°/o. Termina 
Wypowiedz. 40,000 litrów. Cena wypowiedzenia 37 01

Na ten miesiąc---------marek płaoono, na listopad-grudzień
—.—.— marek płao., na grudzień-styozeń 37-37.3— marek 
płaoono, na styozeń-luty 1887 roku 37.1-37.4 marek płaoono, na
luty-marzeo---------marek płacono, na marzec-kwieoieó —.—
płacono, na kwiecień-maj 38.2-38.4 —marek płao., na maj- 
czerwieo 38.6-38.7-.— mk. płacono, na czerwieo-lipieo 39.2-39.4 
płacono.

Okowita per 100 litrów a 100 pot. — 10,000 pot. bez be­
czki 36.6-.— m. płacono.

Mąza pszenna nr. 00 22.75-21.— marek, nr. 0 21.00- 
19.00 nr. 0 i 1 —.— mr., rżana nr. 0 17.75-17.00 marek, nr. 0 i 
1 19.00-17.75 marek per 100 kilogram brutto z mieohem. Nr. 
0 1 ’/, marek wyżśj jak nr. 0 i 1 per 100 kilogramów brutto z 
mieohem.

Giełda poznańska, 18 listopada.
(W.) Poznań, 18 listopada. (— Sprawozdanie

giełdowe. —)
Stan powietrza: dżdżysto.
Żyto bez handlu.
Cena wypowiedzialna —.— mrk. Wypowiedziano — otr.

Na ten miesiąc 122.— ofiarowano, na listopad-grudzień —.— 
ofiarowano, na grudzień-styczeń - .— ofiarowano.

Okowita: stałej.
Cena wypowiedzialna —.— mr. Wypowiedz. —.— litrów 

na ten miesiąc 34.80—.— płac., na listopad-grudzień 34 80— 
marek płacono, na styczeń 34 90—. — marek płacono, na luty 
3j,30— płaoono, na marzeo 35.70—.— płac., na kwiecień-maj 
36.40-36.50 płao.

Okowita w miejscu (bez beozki) 36.60 płc. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Zyto bez handlu.
Okowita: Wyp. 0,000. Cena wyp. 34.70 marek. Na ten 

miesiąc 34 70—.— płaoono, na listopad-grudzień 34.80—.— 
marek płacono, na styozeń 34.90— marek płacono, na styczeń- 
luty 35.30 marek płacono, na luty-marzec 35.70 marek płao. 
na kwiecień-maj 36.60—.— płao.

Wypowiedziano: 0,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beozki) 34.30 mr.
(W.) Poznań, 18 listopada. Ceny mąki. P s z e n n a nr. 

00 11.50-12 mrk, nr. 0 16.50—10.75 mrk., rżana nr. 0 i 1 
9.25—9.50 mr. po 50 kilogramów.

(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 18 listopada. 
4°'o nowe listy zastawne poznańskie 1Ó2.80. 3ł/»°/o nowe listy 
zastawne poznańskie 99.50 4°/0 nowe listy rentowe poznań­
skie 103.50. 5% powiatowe obligacye 102.— 41/«(>/o powiato­
we obligacye 101 50 3%’ 0 szląskie listy zastawne 4
szląskie listy rentowe 103.50. Kwileoki Potocki i Spółka 
(Bank rolniczy —. Poznańskie akcyjne stowarzyszenie spry- 
towe 106.00. Poznański bank prowinoyonalny 115 50. 41/ł*/0 
pruska pożyczka ukonsolidowana 105.50. B1/,0/,, premiowana po­
życzka z 1885. 3'/j°/0 obligi długu państwa 100 50. Starogardzko- 
poznańskiój kolei żelaznój 104.76 Warszawsko - wiedeńskićj 
kolei żelaznój 308 00. Austryaokie noty bankowe 162.50. Au- 
stryaoka reuca srebrna 68 70. Węgierska renta złota 102.00 
Polskie listy likwidacyjne 56.50. Listy zastawne Królestwa 
Polskiego III emisyi 60.50. Rosyjskie noty bankowe 192.50 
marek.

Giełda wrocławska, 17 listopada. 
(Urzędowe sprawozdanie giełdowe.)

Nasienie koniczyny: czerwone (za 50 kilo) trz. s., 
stare poślednie 33—34 marek, średnie 35—37, piękne 38—40 
bardzo piękne 41—44 marek.

Nasienie koniczyny: białe (za 50 kilogrm.) b. zm , 
poślednie 30—38, średnie 40—50, piękne 51—62, bardzo piękne 
63—75 marek.

Zyto (per 1000 kilogr.) b. zm. Wypowiedziano — oent. 
Cena wypowiedz. — marek. Na ten miesiąc 131.00 ni. ofiarow., 
na listopad-grudzień 130 ofr. i żąd„ na kwiecień-maj 134.00 żąd., 
na maj czerwieo 136.60 m. ofiarowano.

Uwieś per 1000 kilogramów Na ten miesiąc .105 żąd. 
na listopad grudzień 105 żąd , na kwieoień-maj 110 żąd., na 
maj czerwieo —ofiar.

O łój rzepiowy bez interesu, wypowiedziano — cent, 
loco według gatunku po 5COO kilog. po < 0 kilogr. na ten 
miesiąc 45. żąd., kwiecień-maj i887 46. - żąd.

Okowita: b. int Wypowiedziano 10,000 litrów. Cena 
wyp. —.—. Na ten miesiąc 35.00—.— ofiarowano, na listopad- 

I grudzień 35.00—.— m. ofiarowano, na grudzień-styczeń —. 
ofiarowano, na styczeń-luty —. pi-, na iuty-marzeo —.— pla-
oono, na kwiecień-maj ¡887 roku 38 50 ofiarow, na maj-czer­
wiec —.— płao i żąd.

Kartofle za 2 litry 0.08,-0.09-0.10 marek. — S i a n o 
2 81-3.50 marek za 50 kilogr. — Słoma 36.c0—40.00 marek 
za 600 kilogr.

Notowania komisyi mianowanój przez izbę handlową.

Za 100 kilogr. piękn;f to w.
A

średni tow.
A

pośled. towar
1 A

Rzep.......................
Rzepik zimowy . . 
Rzepik latowy . . 
Rydz . ....
Siemię lniane . . 
Siemię konopne . .

19
19
20
21
22
16

3 i

SO

50

)8
8

19
20
20
15

zo

50

50
50

11
17
18
19
18
15

50

50

Magdeburg,
Cukier surowy

17 listopada. (C e n y o u k r u.) 
podstaw. 96 proc. 19.70—20.00 m. 
rend. 88 proo. 18.70—19,00 m. 

Usposobienie: stale.
Mielona rafinada (wł. beczki) . . 24.50—25.25 m. 
Miel, cukier pośledni I (wł. beozki) 23.50—00.00 m.

Usposobienie: stale.

Msirsa ieäe^raiiCKue.
SZCZECIN, 18 listopada

Kurs z dnia 
Pszenioa spok. 
aa listop.-grudz. 
ca kwiecień maj 
Zyto spok.
na...................
na listop.-grudz. 
na kwiecień-maj.
Olój rzep. spok.
□a listop. 
na kwiecień-maj

BERLIN, 18
Kurs a dnia 

Pszenica słabiój 
ua listop. grudz. 149 25 149 75 
na kwieoień-maj 157 75 158 — 
Zyto słabo
aa listop.-grudz 128 25 128 50 
na kwiecień maj 131 75 132 
na maj-czerw. 132 25 132 25 
Olój rzep. spok. 
na listop.-grudz. 45 30 45 40 
na kwiecień-maj 45 80 45 90 
Okowita stałej
w miejsou. ... 36 70 36 60
na ... . 
na listopad grudź 37 60 37 30 
ua grudz.-styez. — — 37 30 
na kwiecień maj 38 80 33 40 
na maj -czerwieo. 39 — 38 70 
Owies
na paźdz. 109 — 109 —

1886.
18 17 Kurs z dnia 18

156 — 156 —
Okowita stale 
w miejsou 36 —

1GJ 50 161 — na listop.-gfudz. 36 —
na grudz.-stycz. 
na kwiecień-maj

36 10 
38 —

125 50 
128 50

45 - 
45 —

125 5! 
128 50

45 - 
45 -

Rzepik
na ..... 
Olój skalny . . 
w miejsou . . 11 40

istopad
18

a 1886
17 Kurs z dnia 18

17

35 60 
35 60 
35 70 
37 70

11 40

Wypowiedziano : 
>,yta 150 węopli 
okowity 40,0001.

Pożyozka 4%. . 
Pozn.4®/O lis. zast. 

„ 31/«°/o lit zas. 
„ listy rent. 

Austr. banknoty 
Austr. renta srbr. 
Ros. banknoty . 
Kos. poż.ang.1871 
Ros.ziem. list, zas 
Pols. list. zas t. 5°/c 
Polsk. listy likw. 
Węg.4°/0renta złot 
Aust. akoye kred 
Austr. frano. kolój 
Lombardy . 
Francuzy...........

SJspoaob gieidj 
bardzo stałe.

105 80 
102 50 
99 70 

104 30 
162 25 
C8 60 

193 - 
97 25 
96 - 
60 — 
55 75 
83 75 

464 50 
398 
171

17
105 90 
102 75 
99 60 

104 25 
162 10 
68 60 

193 — 
97 — 
96 19 
60 — 
55 70 
83 50 

460 50 
395 — 
171 50

(Nadesłano.)
Jako przyjaciel domowy nie powinien braknąć w ża- 

dnój familii polecany gorąco ze strony hygienicznój Widtfeldta 
likier Magenbehagen. Do nabycia u A. Cichowioza, Jak. Appla.

Haute -Nouveauté
,Violetta."n

X.o

Papierosy Nr. 355 z tytuniu smyrneńskiego wyrabiane wy- 
mkiego gatunku i aromatu poleca po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk

Fabryka firma OS. w Dreźnie.

Ceny ustanowione przez miejską depntacyą targową.
P e r 100 k i 1 o g r a m ó w

dobry towar średni towar pośl. towar
najw. najniż. najw. najniż. najw. najniż.
cena oona cena cena cena cena

A jgc A A A A
Pszenioa biała 16 00 15 60 ¡5 10 ¡4 70 14 5 , .4 20
Pszenica żółta 15 80 15 50 14 70 14 30 14 00 13 80
Żyto.................. 13 50 13 10 ¡2 70 12 40 12 20 12 00
Jęczmień . . . 14 20 13 40 12 40 11 70 11 10 40
Owies .... 11 10 10 90 10 40 9 80 9 60 9 30
Grooh .... 16 — 15 50 15 — 14 — 13 — 15 —

1 a= lekki powiew, 2 = mały, 
5 =« orzeźwiający, 6 = silny,

= burza, 10=» silna burza, 11 =

l) Szron. 8) Deszcz. •) Szron.
Objaśnienia: Płn. = północ, 

wschód. Z. = zachód.
Skala siły wiatru:

3 = słaby, 4 = umiarkowany,
7 = mroźny, 8 « burzliwy, 9 = 
gwałtowna burza, 12 = orkan.

Pogląd na stan powietrza.
Nowe minimum ukazało się na północ od Szkocyi. Pod­

czas gdy w północno - zaohodnioh Niemczeoh pokazało się zno­
wu pogodne powietrze, w południowych i zachodnich częściach 
kraju jest powietrze pochmurne i dżdżyste. Temperatura w 
środkowych Niemczech jest ponad normalną.

3 Giełda bydgoska, 17 listopada. (Sprawozdanie 
izby handlowój.) Pszenioa: trz. s., piękna 144 —147 
marek, jasno-pstra średni gatunek — marek, pośledni gatunek 
135-142 m. Zyto: b. zm , wedle gatunku 113-117 mrk.— J ę- 
ozmień: piękny 125-130 marek, pośledni gatunek 108-123 
marek. — Owies: według gatunku, loco 110—118 ma­
rek. Gro oh: nominał., do gotowania 145-155 marek, na paszę 
115-120 marek. — Rz a p i Rzepik nominalnie. — Oko­
wit a : per 100 litrów a lOO’/o 3A50 marek. — Kurs rubli: 
192.26 marek.

Berlin, 17 listopada.
(Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiój.) 

Pszenica: per 1000 kilogr. Loco b. interesu. Termina
wyżój. Wypowiedz. 0,000 centn. Cena wypowiedzialna —. 
mrk. Loco 148 168 wedle gatunku, żółta do przesyłki 149.5 
marek płaoono, dobra żółta ukrzeńska -. - marek z kolei 
płacono, na ten miesiąo —. - marek płacono, na listopad- 
grudzień 149.75-150 marek płacono, na grudzień-styczeń — 
marek płacono, na styczeń-luty 1887 roku —.— marek płao., 
na kwiecień-maj 158.0-158.25—.— marek płacono, na maj-ozer-
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czajny
Do numeru dzisiejszego dołącza się nadzwy- 

dodatek : (5923)

M. Mniszewskiego
w Poznaniu przy ul. Wodnéj nr. 2

skład płótna i fabryka bielizny.
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Dziś o H8/< zasnął w Bogu, opatrzony św. Sakra­
mentami, w 69 roku życia, po krótkich, lecz ciężkich 
cierpieniach ś. p. (6379

Edward Domiar,

o czóm donoszą w smutku pogrążone

żona i dzieci.
Poznań, dnia 17 listopada 1886 r.
Pogrzeb odbędzie się z domu żałoby, przy Wil- 

helmowskiój ul. 7, w sobotę o godzinie 31/2 po południu.

g, Dnia 16-go t. m. podobało się Panu Bogu zabrać 
| do Siebie naszego kochanego syna (6380

Witolda,5J
ij o czćm krewnym i znajomym donoszą

stroskani rodzice
Trzcińscy.

Ostrowo, nad Gopłem.

Towarzystwo poźyczkowo-zarobkowe
dla powiatu kościańskiego,

Spółka zapisana,
płacić będzie od 1 styczn.a 1887 r. odsetsi od depozytów:
1. będących w kasie najmniój jeden miesiąc 2% (6282
2. będących w kasie trzy miesiące i dłużej 21/a#/0
3. będących w kasie pół rota i dłużej 3%
4. będących w kasie rok i dłużej 4°/0.

Od pożyczek nowych brać będzie 5%
zaś od prolongowanych 6%.
Kościan, dnia 15-go listopada 1886.

Towarzystwo poźyczkowo-zarobkowe dla po- 
wiata kościańskiego, Spółka zapisana.

Zarząd;
Dr. Bojanowski. K. Weigt.B. Bayer.

Najlepsze środki przeciw siwym włosom są,:
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Bekanntmachung.
Die Anlieferung von Verpflegungs- 

Gegenständen, Fabrikations - Materia­
lien etc. für das hiesige (6341

Arbeits- nad Lanäameibais
per 1887/88 zu den muthmasslichen
Bedarfssummen von
Gruppe I 185000 kg. Roggenbrod,

„ II Nr, 1. 19800 kg. Roggen 
[Suppen) Mehl,

„ 2. 18000 kg. Gerstenmehl 
„ 3. 9000 , Weizenkleie 
„ 4 9000 „ Roggenkleie,

1. 4200III

IV

J. Dobrowolski
w hotelu Francuskim,

wieloletni pracownik firmy Desfosse Suce, de
Montigny w Poznaniu (6954

poleca swój

SALON DO SPUSZCZANIA WŁOSÓW
jako też

skład perfumów i wszelkich 
przyborów toaletowych,

również wielki wybór

krawatów, śpilek do takowych, guziczków do koszul 
i mankiet, kołnierzyków, mankiet, szelek, parasoli, 

rękawiczek i ruskich kaloszy.

(na brody) Teinture dr. Richards (i wąsy)

MONDAMIN

mCO
c
Oco
-o

15

do wszelkich
pudingów, 
legumin, 
galaret owocowych,

Zapisany znaczek ochronny. tortÓW ¡td
Dla dzieci i chorych nadzwyczaj przydatny, gotowany w mleku, 

zwiększa strawność mleka. (6247
Znakomicie używa się także <lo zgęszezania zup, 

kakao itd. Mondamw jest wyrobem z kukurydzy, pozbawionym swych 
części olejnych. Fabr. Brown & Polson, król, dostawcy w Londynie i Ber­
linie C. W handlach kolonialnych łakoci i drogeryjnych po 60 f. funt ang.

PAPIER FAYARD et BLAYN
60 lat powodzenia są dowodem skuteczności tego 

środka w leczeniu katarów, irytacyi piersiowych, reu- 
matyzmów, zwiclinień, ran, oparzeń, odcisków 
i nagniotków pomiędzy palcami. (17)

We wszystkich aptekach. Hurtowa sprzedaż w Paryżu 30, 
ulica St. Merri.

W Poznaniu w aptece p. Dr. Mankiewicza.

Pasy parciane amerykańskie,
wybornie zastępują skórzane, są nieprzemakalne i o po­

łowę tańsze od skórzanych.
Pasy skórzane. Gumowe artyknły. Wszelkie 

potrzeby do gorzelni.

Oliwa. Smarowidło. Łój. Smarowi­
dło do skór. Worki. Derki. Płachty 

polecają po najtańszych cenach.
Orłowski I Spółka.

Poznań, Wilhelmowska ulica Nr. 21. 5470)

Spieszne i najtańsze

tuczenie świ
uskutecznia się przez użvw

mąki mięsttó
¡takową po taniój cenie po*’

Orłowski i s»,'
w Poznaniu.

Młodzieniec energią
potzukuje miejsca elewa gogpsdsr5 
od każdego czasu!; post, rest » ? 
kdw, II. Ł. Nr. 73,|

Kamerdyner kaw
I mówiący dobrze po niemiecka ' 

bny zaraz na m. roeinfc*
Drwęskl i Langner, Wilhelmowslca

Lokaj, kawaler,
| na 90 rar. także zaraz. fs^

Poszukują umieszczeni
Ekonom, kawaler, silny, ener ‘ 
pensyą 450 m.

Gospodyni,
z dóbr. Awiad., gotuj, na pański 
na pensyą 180 m.

Syn gospodarza
w wieku 21 lat, na pensyą 10J „

Ogrodnik nrtyst., kałl| 
obezn. i wszelk. gałęż. Ogród. '

Służący, kaw. z dóbr, 
mog. się trudnić ogrod. na pens«»

arów.
Teyssandier, 8 Wielkie Garbu,

Nauczycielka egzam. 
posiad. grnnt. jęr. francuski, angieljfe 
nirmiecki i zaopatrzona w dobre 4»jjj 
3 lata w jrgn. miejscu, posz. jmje9, 
cienia na pensyą 200 tal. (gj
P. Teytsandier 8 Wielkie Garbsrj'

Z powodu zwinięcia mego handlu w
e całkowita wyprzedaż

płócien, gotowej i stołowej bielizny, firanek, W 
haftów, koronek i towarów białych, po zna- 
eznie zniżonych cenach.

JIBZK1IW10Z e

»

e

»ordmaire 
[Graupe

feine Graupe 
i Hirse, 
weisse Bohnen
Rocherbsen,
Linsen,
Hafergrütze
Buchweizen- 

[grütze,
1500 .Gerstengrütze 
5400 „ Rindernie- 

[rentalg,
84 „ Schuh-

[schmiertalg, 
2100 kg. Schweineschmalz 

5100 kg. Rindfleisch 
3000 „ Schweine- 

[fleisch, 
Reia,
Fadennudeln
Salz,',
Kümmel,
Pfeffer,
Gewürz, 
unraffinirten 

[Zucker,
, 8. 3600 Ltr. Essigsprit,
, 9. 30CO kg. Elainseife,
, 10. 72 . Talgseife,
,11. 1800 „ Soda,
, 12. 240 „ Fischthran,
, 13. 360 „Schuhwichse
, 14 840 , ungebrannten

[Kaffee,
1. 6000 „ Petroleum,

, 2. 3000 „ Rüboel,
3000 Ltr. einfaches 

[Bier,
1. 1800 Mtr. rohe Lein­

wand, 83 cm. breit,
, 2 1600 Mtr. gebleichte

[Leinwand, 83 cm. breit,
3. 1500 Mtr. rohei Drell 

83 cm. breit,
, 4. 960 Mtr. roh r Drell

[100 cm. breit.
5. 1375 Mtr. Handtuch- 

drell, 42 cm. breit,
, 6. 3500 M,r. Beider- 

[wand, 83 cm. breit,
, 7. 500 Mtr. Halstuch- 

[zeug. 83 cm. breit.
, 8. 830 Mtr. Schnupf-

[tuchzeug, 67 cm. breit,
,9. 71 Mtr. grauer u.
weisser Flanell, 133 cm. br.
, 10. 3)50 Mtr. Hemden

[calbcot, 83 cm. breit,
, 11. 680 Mtr. Barchent,

[83 cm. breit,
, 12. 2000 Mtr. Bettbezü-

[genzeug, 83 cm. breit,
, 13 27/50 Mtr. Kleider

[zeug,
1300 Mtr. graues Tuch 

1. 290 kg. wollenes
[Strumpfgarn,

, 2, 200 kg. baumwollenes
[Strumpfgarn,

1. 910 kg. Mastricht
[Sohlleder,

, 2. 400 „ Brandsohlleder 
, 3. 460 , Fahlleder,
, 1. 100 Stück Couverts

[zu Geldbriefen,
3 Ries Briefpapier, 
1 „ Kanzleipspier

[(gr. Format)
6 „ Kanzleipapier

[(kl. Format)
1 „ Konceptpapier

[;gr. Format)
10 Riess Konceptpa

2. 120 
3. 1800 
1. 12000 , 
2.18000
3. 6000
4. 120
5. 120 .

6.
1.

e

e przy ulicy Wilhelmowsltiój lir. 3. e

VI
VII Nr. 1. 

, 2.

VIII

IX , 

X

XI

XII
XIII

XIV

XV

Główny skład czekolad z fabryki Eh. Sucharda w Nefszatelu 
po cenach fabrycznych.

1. 1500
2. 120
3. 10300 ,
4. 60
5. 120
6. 60 
7. 1800

2.
3.

4.

[papier (ki. Format).
„ weisse Ak­

tendeckel,
rothes Aktenrü- 

(ckeopapier,
, „ grünes Ak
[tenrückenpapiar,

/a „ blaue Ak­
tendeckel, 

Packpapier, 
Löschpapier, 
Strohpapier,

14 10 Gross Stahlfedern,
15 4 Flacon rotheDinte, 

6 Dtzd. Bleistifte,
3 Dtzd. BLu- und

[Rothstifce,
2 klogr. rothen Sie 

[gellack,
3 Dtzd. Federhalter 
2 Dtzd. Heltnadeln,

12 Stück Gummi ela- 
[sticum,

soll im Submissions-Verfahren an den 
Mindestfordernden vergeben werden.

Die Bedingungen nnd Proben liegen 
in nnsern Bureaus zur Einsicht aus 
erstere werden gegen Copialien ab 
schriftlich mitgetheilt, letztere dagegen 
nach auswärts nicht abgegeben.

Die versiegelten Submissions-Offerten 
sind spätestens bis zum

6 Dezember 1886
an uns einznreichen.
Am 9 Dezember 1886,
Vormittags IO1/, IJlir 

findet in nnserem Sessionssaal die Er­
öffnung der eingegangenen Offerten in 
Gegenwart der etwa erschienenen Sub­
mittenten statt.

Nachgebote werden nicht angenom­
men.

Kosten, den 16 November 1886.

Die Direction des Ar 
beits> nnd Landarmen 

hanses.

8

9

10

11
12
13

7.
7.

7,

1
Va
30

16
17

18

19
29
21

Cierpienia brzuszne,
choroby płciowe, skutki zarazy
i onanii, słabości męzkie, upławy, po- 
llncye, < alącą urynę, mokrzenie 
urynę krwawą, cierpienia pę­
cherza i nerek, leczę listownie 
według najnowszfej Scientyflcznój me­
tody, za pomocą środków nieszkodli­
wych. Bez przerwy zawodu! Najści­
ślejsza dyskretność! (1333

W wszystkich wypadkach możliwych 
do wyleczenia, ręczę za skuteczność. 
Prospekty i atesty na życzenie roz 
Byłam bezpłatnie. (Portorium listu wy­
nosi 20 fen.)

Dr. Westeroth.
Basel-Binningen (w Szwajcaryi).

-JXE -VŒVIJXtS O CE Ht CC V 
nipuuq ifoqo

Lesen Sie
doch die sehr belehrende 

■ Broschüre über den
W einfäl schungs-

näonstreprozess »Danzig
enthaltend ergötzliche Gauklerkniffe in der 
sog. WeinveredelungHI — welche Broschüre, 
sowie mein Ausführlicher Preis-Courant —

! von meinen 23 Centralgeschäften und meinen 
! 700 Filialen auf Verlangen gratis & franco 
, gerne zugesandt werden, und dann werden 

Sie gewiss keine anderen, als nur 
^•72. Oswald Nier^a 

^chemisch untersuchte, garant. rafns 
ungegypste franzoilscho 

Naturwelna

| trinken. I

o rr

erlangen Sie Ikenll, 
heuptjichlich 
der Reiee, 

jeder
¡Bahnhofs-Restauration

Oswald Nier’s
¡„Caraion”,

d.h. 1|< Literflasche 
meiner garaatirt reia«*, nnfe- 
gypsten französischen N«t*r- 

vreine — mit
|wPatent-Veratlünu'*« 

and mit meiner 
' Gnrnntiemarke "W

Urzędników gosp. żon.
li kaw., z większą i mniejszą 
jktyką, zaopatrz, w świad. ¡r, 
komćnducye z renomow. gospod. 
ma od każdego czasu do umiesz«, 
i upr. o łask, zlecenia. (i 
R Trąmpczyński, Wielk. GarbsryU

Ogrodników żon. i 
I obezn. także z usługą, 
bardzo dobre świad. i rekomeni. 
z pierwszorz. domów ma od ka­
żdego czasu do umieszcz. i upr, 
o łask, zlecenia. (6331

| R. Trąmpcayński, W. Garbaty 1!,

W Wlódarz -W
¡poszukuje miejsca od 1. 1. 87 r. »i-
»tatniem miejscu jest lat 4, obezna, 
ny z kuracją wszelkiego inwentana; 

l a lkn ekonomów, pisarzy, ogrodowych, 
kowali, stelmachów, kilka dobrych «o- 
spodyń mam do nmleszczenii. Ola 
•kawę zlecenia uprasza W W. Chlebo­
dawców (I
ZTBERl', Poznań, Teatralna 111, 5,

znające się na ko- 
,, chni, praniu i pra-

| suwaniu, praczkę znakomitą 
pokojówkę wiejską, w stroji 
narodowym i dziewki wiej1 
skie do wszelkich robót poleci 

| może J. Osińska, Kozia ul. 23
,6284)

Poizukuje miejsca oil 1-go styczna 
[ 1887 dla (6836

pomocnika
handlowego, który u ranie jest 
zatrudnionym. Zdolności tegoż !) 
rzadkie, za sumienność z; ś ręczyć mogę. 
Bliższych informacji chętnie udzielę.

_ „ d „ I- « 1 8- Średnlcki,CZ e r W OD<ł a. p l C K a I handel żelaza i materyałó-» budowli-

à Carafon 45,55,60,70,75,
I 85 Pi. und 1 R. oxel. «las.

(Flasoha 10 Pf., wird zna salhen 
Praia« zorückgasamaan.)

Jarocin, w listopadzie 1886.
P. P.

Niniejgzem mam zaszczyt Szanownój Publiczności miasta Jarocina 
i okolicy uprzejmie donieść, iż z dniem 15-tym bm. otworzyłem tutaj nowy

handel korzeni, delikatesów, win, 
destylacyą i restauracyą

połączoną z hotelem,
który z komfortem urządziłem. Również i zapas

rozmaitych win i prawdziwych piw
mam zawsze na skłsdzie. (6280

Polecając to moje nowe przedsiębiorstwo łaskawym względom Szano 
wnój Publiczności, spodziewam się, iż W W. PP. Obywatele miasta Jarocina 
i okolicy raczą rodaka swego w tem nowem przedsiębiorstwie wspierać, a 
staraniem mojem będzie, dobrym towarem, rzetelną usługą każdego od­
biorcę zadowolnić. Z poważaniem

Władysław Stachowski.

A. Arendt a Spółka
Wielka Rycerska ulica Nr. 1.

Zakład optyczno-mechaniczny, fabry 
ka telefonów i telegrafów

poleca wielki wybór 
w zakres optyki, me­
teorologii, matema­
tyki, fizyki ekspery­
mentalnej, ortopedyi, 
chirurgii, położni 
ctwa, chemii, galwa- 
nokaustyki i sztuki 
leczniczój wchodzą­
cych aparatów i na-

i repernje wszelkie w dział mechaniki i 
elektrotechniki wchodzące machiny, aparaty i instrumenta.

Kosztorysy przesyła franho.(5566

podejmuje urządze­
nia dzwonków ele­
ktrycznych i pneu­
matycznych, zakła­
dów ’telefonicznych, 
gromochronów i o- 
świetlania elektry­
cznego podług naj­
nowszych ulepszeń 
pod gwarancyą, dalój 
rzędzi oraz fabrykuje

Î5&&-

Wlasnćj fabrykacji
Oliwy do machin, dwa razy rafinowane i odkwaszone,
Smarowidło na oale. . (3717
Skltollnę, nowe smarowidło na skóry i pasy, uznane jako naj

lepszy środek do konserwowania skór wszelkiego gatunku,
w puszkach po: 125 gr. 30 fen.

250 gr. 60 fen.
£00 gr. 80 fen. 
centna 60 Mr.

Dwuaiarezyk wapna, chemicznie czysty, 11—lSoB*, najtańszy śro­
dek desinfekcyjny dla gorzelni, browarów, i t. d.

Kwas solny.
Wszystko jak najlepszej jakości i po najtaószćj cenie poleca

Dr. Hom.an May.
Fabryka chemiczna w Poznaniu.

Nakładem j diakiem drakuni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznania.

lladlauer'a

Poznaniu
poleca prawdziwie dalmacki

proszek na owady
gwarantując za to, że ¡pat czysty, 
delikatnie nmielony i nadzwyczaj 
skuteczny. Nie należy go identyfi­
kować z tz. perskim proszkiem na o- 
wady, który mniej lub więcej fał­
szowany jest i bezskuteczny. Pra­
wdziwego dalmackiego proszku na 
owady dostarczam funt po 2,40 Mrk. 
oprócz tego w puszkach blaszanych < d 
25 ten w puszkach z urządzeniem do 
rozdmuchiwania od 50 f., nadto poleca

linowy papier I
na mole do wkładania w meble, 

suknie itp. 6 arkuszy 50 fo.
Tynktura na mole but. 1 M. 
Radlauera czerwona» pteka w

Poznaniu.

nych w Gostyniu.

Ogrodnik, kawaler,
obecnie w samodzielnćm miejscu, do­
kładnie obeznany z otacżeryą i ao&' 
nassrnią, poszukuje od 1 stycznia sto- 
sowućj ¡. osady jako samodzielny lub tez 
jako pomocnik w większym ogrodzie- 
J, Jankowski, Wabci per! & 
Czyste. 

M.

Ul
I1L _

poszukuje (63^
Dutkiewicz, zegarmistrz 

w Inowrocławiu.

Polecam mój bogato zaopa­
trzony
skład towarów zło 

tych i srebrnych
Stanisław Szubert

Złotnik i Jubiler 
Wilhelmowska ul. 7.

SOB JEKTA,
dobrze poleconego i 2 
poszukuję zaraz (6jófJ. Tomaszewski,.
handel towarów koloidalnych i 

żelaza w Grodzisku.
B. Heilbronn’»

Teatr Ludowy*
Występ sławnego na cały V 

trio «biadającego się z dwóch o»
1 pana jako też występ Miss Sal £ 
pierwszćj atletki w Europie, akro 
ki Miss Zetoryi, karła-komika łł-n 

przeprowadzki jest | aen i wiedeńakiój śpiewaczki w»ig() 

_______ DYREKCYAl-

TEATR WIKTORYI!
{Codziennie wielkie

jriEflstawieiiia artysty!»,
wielki balet itd., tudzież wyBggJ 
pienie wszystkich specjalności, l

Dyrekcja, E. Ma®1.

Z powodu
zaraz do wynajęcia (6333
eleganckie pomieszkanie
na I piętrze o 6 pokojach z ku­
chnią i przyn., a w danym razie 
podzielone o 3 pokojach z kuchnią 
i przyn. za 450 odn. 420 m. na
Uhwallszewie Wr. 1 n

S. EngePa.

21,000 Mrk. Bitety sprzedają się u pp- Bartfeld»
iNow. ul.

waki 3 i ul. Szeroka 16, Ra«»,I W»K1 ° 1 Ul* olf
są do wypożyczenia na pierwszą | Fryderykowtka i narożnik . o
hipotekę od 1 stycznia 1887 r. 
Adres poda Eksjiedycya Dzień. 
Pozn. pod Nr. 6343.

WIOSKA
800 mrg. za przystępną ce­
nę do nabycia. Bliższych

Teatr palsti i bet.
W POZNANIU.

W czwartek dn. 18 listopada 18» ’

Na dochód
Ferdynand® Feldm»»»

Lew zakochany
komedya w 5 aktacD- 
Początek o godzinie1/.8-_

szczegółów dowiedzieć się mo­
żna pod adresem Jhllka- u «i«»».,__  ,-

NZ‘ " p- p»g°rzcl>> k.T.T.z.».m5SSŁ
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